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0 lietsce i  c i p  * Historii mik
P o d  t a k i m  t y t u i e m  p r z y n o s i  o s t a t n i  „ P i a s t "  

a r t y k u ł  Ł. i n s p e k t o r a  s z k o ln e g o  w  K r a k o w i e
D r a  M i c h a ł a  J a n i k a ,  o n g i ś  p r o f e s o r a  g i m n .
p o l s k i e g o  w  C ie s z y n ie ,  j e d n e g o  z t y c h  w y b i t ­
n y c h  i n t e l i g e n t ó w ,  k t ó r y  r z u c i ł  - • s tan o w isk o ,  
a l e  n i e  p o s z e d ł  n a N ś łu ż b ę  do  s a n a c j i .  A r t y k u ł  
ze w z g l ę d u  n a  g ł ę b o k ą  m y ś l  u m i e s z c z a m y  w  
c a ł e j  o s n o w ie :

Tysiąc la t h is to r j i  n a ro d u  po lsk ieg o  nie zapisało 
chłopa na swoich kartach. W y p e łn io n e  są one w y łą c z ­
n ie  s p ra w a m i i d z ia ła ln o śc ią  p a n u ją c y c h  i k a s ty  (u p rz y ­
w ile jo w a n e j. A przecież chłopi stanowili zawsze w ięk­
szość narodu, oni byli jego żywicielami i najliczniej-, 
szymi obrońcami. N ie z w ra c a n o  ^ jed n ak  n a  to  u w ag i, 
bo  ch ło p  b y ł u w a ż a n y  za sługę i n ie w o ln ik a , za  n a ­
rzędzie , k io ie m  się p o s łu g iw a n o  i n ie m al, ja k o  ż j  w iol
tra k to w a n o . P o k o le n ia  ch ło p sk ie  je d n o  za  d ru g iem  
U trzy m y w ały  n a ró d  p rzez  d łu g ie  se tk i w iek ó w , lecz w y ­
m ie ra ły  b e z im ie n n ie  i bez  p am ięc i ja k  p ra c o w ite  w o ły  
robocze, po  k tó ry c h  n ic  w  h is to r j i  n ie  po zo s ta je . P a ­
trz a n o  b o w iem  na n ic h , ja k  n a  isto ty  b ezw łasn o w o ln e , 
n ie św ia d o m e  sieb ie , p o zb a w io n e  d o s to je ń s tw a  p e łn e j 
godnośc i cz łow ieka. H isto rycy7’ ’ n a c h y lil i  w sze lk ą  ko-* 
rzy ść  sądu  i p am ięc i na s tro n ę  tro n u  i przyw  tle jów . 
Bo też  h is to r ja  ta , z a ra ż o n a  p rz e są d a m i p rzy w ile jó w , 
p is a n a  p rzez  sz lach tę  i lu d z i od n ie j za leżn y ch , o g ra ­
n ic z a ła  d z ie je  k r a ju  p rz y z n a w a n ie m  w szy stk ieg o  
sz lachcie . C hłop, ja k o  czy n n ik  p o d trz y m u ją c y  n a j is to t­
n ie j życ ie  n a ro d u , n ie  is tn ia ł p o p ro s tu  n a  k a r ta c h  h i ­
s to rji.

N ie b y n b y śm y  ściśli. B e z im ien n a  m a sa  ch ło p sk a  
b y ła  p rzec ież  n iek iedy7 n o to w a n a . A le k iedy? G dy 
U chw alano  i p isa n o  k o n s ty tu c je  sz lach eck ie  o śc ig an iu  
r k a ra n iu  zb ieg łych  chłopów 7, to  je s t ta k ic h , k tó rzy  n ie  
tnogąc  sc ic rp ia c  ja rz m a  n iew o li, p o rz u c a li g ru n ty  i sz u ­
k a li  o ca le n ia  w  ucieczce w  in n e  s tro n y . J a k  g d y b y  ci 
zb ieg li n ieszczęśliw i by li p rze s tę p c a m i lu b  z b ro d n ia ­
rza m i. I Ł iad a  by ło  p o jm a n y m , bo kończy ło  się b a r ­
dzo często  n a  to p o rze  lu b  szu b ien icy . Z a p isa ła  też  h i -  
s to i ja  pod  ob elży w ą n a z w ą  b u n tó w  ch ło p sk ic h  k rw a w ą  
W ojnę sa m o o b ro n n ą  z B o h d a n e m  C h m ie ln ic k im  na 
czele Z d a w a ło  się. n aw e t, że w o jn a  ta  i je j sk u tk i 
"Wzbudzą o p am ię ta n ie  w śró d  k a s ty  u p rz y w ile jo w a n e j, 
k lim o  z a k h n a n .a  co n a jm ę d r s z ic h  w7 n a ro d z ie  n ie  n a ­
stą p iło  o p a m ię tan ie , zło  łrw a ło  d a le j. coraz zu ch w alsze , 
coraz b a rd z ie j u ia rz m ia ją c e  p ań szc zy źn ian e g o  ch łopa, 
f ta k  b y ło  d o  k o ń ca , n ie m a l do  o s ta tn ie g o  rozb io ru . 
P rz ez  k ró tk ą  łydko ch w ile  zd a w a ło  się, że n a s tą p i  z m ia ­
na. G dy w szy s tk o  tonęło , K ośc iu szko  i K o łłą ta j pow7o- 
ła li Jud w szereg i ja k o  u z n a n y  p rzez  s ieb ie  czynn ik  
o b y w a te lsk i i n a jszc ze rz e j po lsk i, R a c ław ice  p o k azały , 
co lu d  p o tra f i. N ies te ty , p rz y w ile j w id z ia ł w7e w a lc z ą ­
cym  ch ło p ie  szkodę d la  sieb ie , bo tra c ił ręce do  o d ra ­
b ia n ia  p ań szczy zn y . Z tego to  pow7odu  jen. Z a jącz ek  
Napisał sm u tn e  a tw a rd e  siow a: „C hciw ość n ie  zna  an i 
ojczyzny7, a n i sz lac h e tn y c h  p o św ięceń  — a  cóż je s t s z lą ^ ' 
chectw o, leżeli n ie  chc iw ość?". W  te n  spoś&b n ie  p o ­
zw olono  ch ło p u  p rzy m u sik  h is to ry k ó w 7 do za p isa n ia  
go n a  k a r ta c h  d z ie jó w , ja k o  o d rodzic ie la  i w y b aw cy  
U arodu.

M u w ik  k ie d y ś  sz lach ta , że p ie rs i  je j są p u k le rz em  
o jczyzny . 1 b y ł czas, k ie d y  zd a n ie  to  by ło  p o n ie k ąd  
P raw d z iw a . L ecz p rz e s ta ło  n ie m  Lyć ca łk o w ic ie  w tedy7, 
§dy z a d o m o w io n y  p rz y w ile j z a m k n ą ł się w  pysze sa m ó - 

'ń s lw a  i g n u śn e j o p iesza ło śc i w  s to su n k u  do p o trzeb  
obrony  n a ro d u . S ta ło  się  n a w e t sz y d e rsk ie m  w tedy , 
kdy egoistyczna kasta, me czując się  już sam a na si- 
4"h, nie chciała wyzwolić potężnych m as chłopskich, 
'" “by objęły świadomie czynną rolę obrońców własnej 
ńcowizny i wspólnej ojczyzny. M im o to, że sa m a  p rz e ­

l a ł a  legendy7 o  c h ło p a c h -b o h a te ra c h  w szeregach  B a - 
0rego i S te fa n a  C zarn ieck iego , w o ła ła  p o p rze s tać  n a  

tendzie n iż . ażeby  ch łop  w y s tą p ił ja k o  św dadom ie 
'^ v n n v  zd o b y w ca  k a r t h is to r j i  n a ro d o w e j. S ku tek  byl 

-caszny. P a ń s tw o  sz lacheck ie  zosta ło  ro zeb ran e , ró -  
b io ry  ręk ą  posłów  sz lach eck ich  p o d p isa n e . D espota

P o r o z u m i e n i e  w L o z a n n i e  o s i ą g n i ę t e .
P o  k ry ty c z n y c h  d n ia c h  doszło  w  L o z a n n ie  do  zg o ­

d y . N iem cy  z a p ła c ą  F ra n c j i  3 m il ja r d y  m a re k  n ie m ie c ­
k ic h  b o n am i, k tó re  k ie d y ś  p ó źn ie j d o p ie ro  w y k u p ią . 
P a ń s tw a  w ie rzy c ie lsk ie  rezygnują*  z ta k  zw7a n y e h  r e p a ­
ra c ji  czy li od szk o d o w ań  w o jen n y c h . N iem cy  w y ch o d zą  
z L o z a n n y  ze zdobyczą n ie m a łą , bo  zw7a tn ia  ich  się 
od o lb rzy m ie li zo b o w iązań , w y n o szą cy c h  około 35 m i-  
łja rd ó w  m a re k  n iem ieck ich . R ząd fra n c u sk i ró w n ież

u d a je , że zw ycięży ł, bo  n ie  do p u śc ił d o  n a ru sz e n ia  t r a k ­
ta tu  w ersa lsk ieg o , b o d a j n a ra z ie . Uchwra lo n e  ró w n o ­
cześn ie rezo lu c je  pokojow ?e ro b ią  w ra ż e n ie  o d n o w ien ia  
lo k a rn a , t. j. m o ra ln e j g w a ra n c ji  p o k o jo w ej bez j a k ie j ­
k o lw ie k  eg zek u ty w y . T rz e b a  się  sp o d z iew ać  obecnie 
sp o tęg o w an e j a g re s ji n ie m ie ck ie j n a  w schodz ie . P o lsk a  
p o w in n a  u czy n ić  w szy stk o , b | |p o z b y ć  się-’sa n a c ji, u n ie ­
m o ż liw ia ją c e j zgodę i p o je d n a n ie  n a ro d u .

Krew chłopska się leje.
Trzech chłopów zginęło, oprócz tego są ciężko i lekko ranni.

Jeszcze je s t w ieś pod  w ra ż e n ie m  św ieży ch  m o g ił 
w7 Ł a p a n o w ie  i w- L esk iem  a  ju ż  now e z łow rog ie  w ieści 
n ad c h o d z ą  z pod Yv ai szaw y7. Z n ó w  się p o la ła  k rew  
ch łopów .

W  m ia s te c z k u  Jadów7 w  pow iec ie  R adzw m ińskrn i 
pod  W a rsz a w ą  cłoszio do k rw a w y c h  s ta rć  m iędzy’ t ł u ­
m e m  w dościan a p o lic ją . P o ś re d n ią  p rzy c zy n ą  tych  
z a jść  bydo w y d a n ie  p rzez  w ład z e  m ie jsk ie  za rząd z en ia , i

p o d w y ższ a jące g o  p o b ie ra n e  od w ozów  w ło śc iań sk ich  
o p ła ty  w7 d n ia c h  targow ry ch ; —  n o w ą  o p ła tę  u s ta lo n o  
n a  2,50 zł od w ozu.

YVl<starciu zg in ą ł je d e n  w ło śc ian in ,, a z p o m ięd zy  
k ilk u n a s tu  ciężko ra n n y c h  d w ó ch  zm arło  w  d ro d ze  do  
sz p ita la . O p rzeb ieg u  za jść - n a p isz e m y  w  n a s tę p n y m  
n u m erze .

: m im n ia w w  dzteUay5 studentów ludowych.
N asz  k o re sp o n d e n t k rak o w sk i)  doneffei:
Na dzień  10 Jipca BB. zw oła ł zg ro m a d ze n ie  p u b lic z ­

ne do /D o m u  L u d o w eg o " w7 L u ź n y  w  pow7. G orlick im , 
n a  k tó rem  m ie li p rz e m a w ia ć  p o sło w ie  BB. L ask o w sk i, 
S ta rz y k  i Ja ro sz . G dy p. L ask o w sk i n ie  d o p u śc ił do 
w olnego  w y b o ru  p rzew odniczącego , z e b ra n i chłopi zao­
ponowali przeciwko systemowi m ianow ania przewod­
niczących zebrań publicznych.

P p . L ask o w sk i, S ta rz y k  i Ja ro sz , pod  osło n ą  p o lic ji, 
w śród  okrzyków  ty sięcznych  m a s-c h ło p sk ic h , sc h ro n ili

i się w  p o b lisk im  g m a ch u  sz k o ln y m , a  w  m ięd zy czasie  
śc iąg n ię to  do L u źn y  z całego p o w ia tu  autam i kilku- 

i dziesięciu policjantów.
W  nocy7, p o l ic ja ^  d o k o n a ła  lic zn y c h  areszlow Ta ń  

w7śród zwolenników Stronnictwa LudowTego. M. in . a - 
re sz to w an o  p rezesa  K oła S tr. L u d . B arana B. z L u źn y  
i a k a d e m ik ó w  Czuchnow skiego M arjana (zn a n eg o  m ło ­
deg o  p o etę) o raz  Duszę Jana, słu ch . p ra w . t l  J .  A resz ­
to w an y c h  p o lic ja  u m ie śc iła  w  a re sz ta c h  m ie jsk ic h  
w G orlicach , co w ca łym  pow iecie, w y w o ła ło  o b u rzen ie .
w o n u B M u n i a M  a m H n m n M M i

n a d  ch ło p am i, p o p a d ł w7 n iew o lę  u  obcych  despo tów  
i p o ć jąg n ą ł za  sobą ch łopa, n a  k tó rego  sp a d ła  te ra z  
p o d w o jn a  n iew o la . D espocie p o zo s ta ła  o k ro p n a  s a ty s ­
fak c ja , że jego  ty lk o  zb ro d n ia  zo s ta ła  z a p isa n a  n a  o s ta t­
n ie j k a rc ie  h is to r j i  d aw n e g o  p a ń s tw a  opolskiego. Chłopu 
na szczęście oszczędzoną była ta ostatnia k a r ta ,  ja k ż e  
bołesna i haniebna!

Gzy je d n a k  ch łop  n ie  b y l w in ie n , że n ie  w y m u s ił 
d la  sieb ie  n a jp ię k n ie js z y c h  k a r t  w7 h is to r ji  n a ro d u  p o l­
sk iego? W szak że  jćg o  to p ra c a  ży w iła  w szy s tk ich  
m ie sz k ań có w  P o lsk i!  W szak że  w e w szy s tk ich  w o jn a c h  
S z la ch e ck ic h  z obcym i, chłopów7 b y ło  ch y b a  n a jw ięc e j 
w  szereg ach  w alczący ch  lu b  jako s łu ż b a  obozow a! 
W sz a k ż e  ch łop  ro zm n a ża ł n a jlic z n ie j ilość  P o lak ó w , 
u trz y m y w a ł i w zbogaca ł język  naro d o w y ! G dy ta k ie  
b y ły  jeg o  o fia ry  d la  w sp ó ln o ty , ja k a ż  m o g ła  być w in a?  
A p rzec ież  b y ła  w in a , choć n ie św ia d o m a . O to chłop 
byl nazbyU bierny, nazbyt dał się uciskać panom  uprzy­
wilejowanym . W s k u te k  tego, s ta n o w iąc  zaw sze , p o d ­
staw ę siły  narocłow ej, n ie  doszed ł do w y ro b ie n ia  w so ­
b ie , w  sw o im  d u c h u , p e łn e j św iad o m o ści n a ro d o w e j
i nie wystąpił jako odpowiedzialny w pełni twórca 
własnego losu. D ał sob ie  w y d rzeć  b erło  n a ro d o w i sz la ­
ch eck iem u , k u  szkodzie w la sn e j, ku szkodzie całości.

J a k ż e  in n y m  je s t ch łop  dz is ie jszy ! O trzy m a w szy  
od obcych  w  ok resie  n iew o li n a ro d o w e j w o lność oso ­
b is tą , w dasność i rówm ość w obec p ra w a , poczuł się 
pełnym w dostojeństwie ludzkiem człowiekiem i odpo­
wiedzialnym  za przyszłość całości obywatelem. B łogo­
s ła w io n e  sk u tk i n ie  d a ły  n a  sieb ie  czekać. ,Gdy. O p a trz ­
ność B oska p rz y w ró c iła  n a m  w o ln e  p ań s tw o , wolny 
chłop polski potrafił je obronić, gdy w roku 1920 w a­
liła się na Polskę złowróżbna inw azja ze' Wschodni 
S yn  c h łopski W itos b y ł w tedy  m o ra ln y m  w odzem  n a j ­

liczn ie jszy ch  obrońców 7 n a ro d u , k tó rz y  też odpędz ili 
od P o lsk i h o rd y  n a jez d n icz e  i 'o ca lili ca łość  i w o ln o ść  
o jczyzny . Czego nie um iała niegdyś zrobić szlachta, 
te ra z  p o tra f ili  to  ch łop i. C hłop  p o lsk i w szed ł n a ra z  
na najpiękniejsze karty historji jako najistotniejszy 
zbawca państw a polskiego, żaden  historyk szlachecki 
już m u kart tych nie ukradnie dla siebie. Czymem 
sw o im  zdoby ł ch łop  p o lsk i k le jn o t rze te ln eg o  i jed y ­
nego  sz lac h ec tw a , a  z d o b y ł go dz ięk i św iadom e,, w o li 
o b y w a te lsk ie j i dz ięk i o fierze  krw7i za ca łość  n a ro d u  
i p a ń s tw a .

Od te j p o ry  ch łop  p o lsk i sa m o d z ie ln y , począł z a ­
p isy w a ć  tw ó rczą  h is to rję  n a ro d u  i p o zo s tan ie  ju ż  na 
zawsze tym  twórczym czynnikiem w  dziejach przy­
szłości polskiej. Chodzi już ty Iko o to, ażeby7 tę samo­
dzielność i świadomość potrafił w sobie jak  najw ięcej 
spotęgow7ać i narzucić ją  całości, nie dla żadnego po­
dłego sam olubstwa kastowego, lecz dla dobra całości. • 
B ędzie też lo  ty lk o  a k t n a tu ra ln e j  i c h rz e śc ija ń sk ie j 
sp raw ie d liw o śc i, je że ' 7 -ci, k tó rz y  . 's ta n o w ią  b e z m a la  
ca łv  n a ró d  po lsk i, a  w ięęS chłopi po lscy , p o s ia d łsz y  
p e łn ą  św iad o m o ść  celów7 p rzy sz ło śc i n a ro d o w e j, prze­
wodniczyć będą przez swoich wybrańców całemu n a ­
rodowi polskiemu na obywatelskiej drodze do budo­
w ania szczęśliw e j, wolnej : sprawiedliw ej dla w szyst­
kich rów nouprawnionych mieszkańców Polsku ojczyzny7 
polskiej. H is to r ja  ch łopów  p o lsk ich  będzie też o d tą d  
h is to r ja  całego  n a ro d u  po lsk iego , h is to r ja  w sp ó ln ą ., 
w -szystkich m iło śn ik ó w  w o ln o śc i o sob iste j, spraw  :ed li-  
w ości spo łecznej i ca ło śc i p a ń s tw o w e j. Niczyjej zasłu­
gi i ofiary chłop na tej karcie zazdrośnie i samolubnie 
nie opuści. Byleby była zasługa i ofiara dla całości, 
a nie samohibstwo i prywata! ^  Jan ik .
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Trzy wyrok.
W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  W a rs z a w a  p rz e ż y w a ła  n ie -  i 

m a łą  sensac ję . R o zg ry w a ły  się trzy  p ro cesy  w spra- i 
wach o teror i morderstwa. O L w in ien i to  p ra w ie  w y -, 
łą cz n ie  san a to rzy  z p o d  z n a k u  B. B. S. (S a n a c y jn y c h  so - { 
c ja lis tó w  M oraczsw sk iego ). N a jw ię ce j z a c ie k a w ie n ia  b u -  j 
d z ił p ro ces  w  sp ra w ie  b a n d y  T a s ie m k i, p rzy w ó d cy  b a n ­
dy tów , a ló w n o cz eśn ie  cz łonka ra d y  m ie jsk ie j w  W a r ­
szaw ie  i w y b itn e g o  z w o le n n ik a  sa n ac ji. P rzez  k ilk a  
la t  n a k ła d a n o  h a ra cze , ra b o w a n o  i ka leczo n o  lu d z i b e z ­

k a rn ie . S p ra w ied liw o ść  b a n d y tó w  m e  o m in ę ła . Ale 
za sz ła  c iek aw a , n ie sp o ty k a n a  w  są d o w n ic tw ie  sy tu a c ja  
w  S ądzie  O kr. w  W a rsz a w ie  pod k o n ie c  rozpraw y --.'1 
M ian o w ic ie  p ro k u ra to r  a p e lo w a ł do  łagodnośc i sąd u  
w  s to s u n k u  do h e rsz ta  b a n d y  T as iem k i.

S k a z a n i zo s ta li. T a s ie m k a  n a  3. la ta  w ięz ien ia , in n i 
o sk a rżen i n a  2—6 la t w ięz ien ia . S o b ie ra j, S z m id t i K u -  
ja w s k , n a  b e z le rm in o w e  w ięz ien ie .

m l podwodna „Prowwt$z“ w otchłani.
W ie lk i sm u te k  c iąży  n a d  m ia s te m  C h e rb o u rg  v e 

F ra n c ji .  W szy-stkie ro zm o w y  k rą ż ą  dooko ła  tra g e d ji 
„ P ro m e te u sz a " . W s z y s tk ic h  in te re su je  los 62 m a r y n a ­
rzy  i ro b o tn ik ó w , z a m k n ię ty c h  w  s ta lo w y m  k a d łu b ie  
łodz i p o d w o d n e j, leżącej n a  pó lnocny--w schód  od p rz y ­
lą d k a  L ev i n a  sk a lis ty m  g ru n c ie , n a  g łębokości 75 m . 
W sz y s tk o  s k u p ia  się w ko ło  p y ta n ia , czy za łoga z o s ta ­
n ie  u ra to w a n a .

K o m u n ik a t m in is tr a  m a ry n a rk i  z a p ew n ia , iż „w  
obecności dowódcy- s z ta b u jg e n e ra ln e g o , a d m ira ła  D u ­
ra n d -Y ie la , wszyscy- m a ry n a rz e , n u rk u w ie  i lo tn icy  
z je d n a k o w y m  p rze b ły sk ie m  n a d z ie i cz y n ią  n a d lu d z k ie  
w y s iłk i w  celu zaczep ien ia  h a k a m i o k a d łu b  lodzi p o d ­
w o d n e j i w y rw a n ia  ro zb itk ó w  z ich  s trasz liw eg o  
g ro b u ". R a tu n e k  n ie s te ty , się  n ie  u d a ł.

Wielki pisarz polski nio żyje.
W  W a rsz a w ie  z m a rł po  k ilk u n a s to d m o w e j ch o ro ­

b ie  ś. p. Józef W e y sse n h o f, z n a k o m ity  p is a rz  po lsk i.
Jó z e f  W ey-ssenhoff u ro d z ił się w  ro k u  1860. Był 

w n u łfiem  g e n e ra ła  n ap o leo ń sk ieg o  J a n a  W e y ssen h o ffa .
P o  u k o ń cz en iu  fV  g im n a z ju m  w  W a rsz a w ie  w s tą p ił n a  
w y d z ia ł p raw ny  u n iw e rs y te tu  w  D orpacie .

P rz e d  3 m ie s ią c a m i W e y sse n h o ff  otrzym ial n a -  y 
g rodę lite ra c k ą  m . st. W arszaw y- za ca ło k sz ta łt sw ej 
d z ia ła ln o śc i p is a rs k ie j .

Mliii Mierny daiej wie ra...
R ząd , ja k  d o n ie ś liśm y , z a p o w ia d a ł obn iżkę  cel n a  

p a p ie r  z a g ra n ic z n y  w obec tego, że s y n d y k a t (k a r te l)  
p a p ie rn ik ó w  n ie  chciał obn iżyć  cen. A le skończy ło  się 
n a  g roźb ie . S y n d y k a t p rz y rz e k ł obn iżyć  ceny od 3— 7% 
i rzą d  o d s tą p ił od z a m ia ru  o b n iż en ia  cel. Z n iż k a  3—  
1% n ie  je s t  ż a d n ą  zn iżk ą . D laczego  rząd  to le ru je  te n  
ro zb ó j p a p ie rn ik ó w ?  D laczego  p a p ie r  n ie  ta n ie je , skoro  
d rze w o  ta k  m o c n n  p o ta n ia ło ?

O p o w ia d a ją , że p ism a  sa n a c y jn e  zo s ta ły  z a o p a trz o ­
n e  w ta n i p a p ie r  p rzez  p o tężn y  z a k o n  ro zb o ju  p a p ie r ­
n ik ó w .

N a lo tn isk u  w Z lin ie , gdzie  m ieszczą  się  jego f a ­
b ry k i o b u w ia , u le g ł w y p a d k o w i lo tn icz em u  „ k io l o b u -  
w ia n y "  T o m a sz  B ala . W y p a d e k  zd a rzy ! się o godz. 
6 ra n o . S am olo t sp a d ł g w a łto w n ie  z w ysokości 600 m e ­
tró w  n a  lo tn isk o  w  O p ro k o w icach  n ie d a le k o  Z lin u , z a ­
led w ie  w  k ilk a n a ś c ie  m in u t  po  s ta rc ie  do S z w a jc a r ji. 
B a ta  zdecy-dow ał się n a  lo t p o m im o  gęste j m g ły . S a ­
m o lo t je s t  ca łk o w ic ie  zn iszczo n y  —  z ła m a n y  n a  trzy  
części. P ilo t  z g in ą ł n a ty c h m ia s t.  B a ta  za ś  od \\ ieziony  
do  sz p ita la  z m a r ł około godz. 10.

W a rs z ta ty  w  Z lin ie  w y d a ły  sp e c ja ln y  d o d a te k  do 
w łasn eg o  p ism a , w  k tó ry m  p rz e d s ię b io rs tw o  z w ra c a  s i ę  
z odezw ą d ó  w sp ó łp rac o w n ik ó w , wzy w a ją c ą  ich do  
sp o k o ju  i z a p e w n ia ją c ą , że sy tu a c ja  ek o n o m icz n a  
p rz e d s ię b io rs tw a  jest ca łkow ic ie  zabezp ieczona .

D y re k to re m  m ia n o w a n y  zo s ta ł p ro k u re n t firm y- C i- 
p e ra  i p rz y ro d n i b r a t  n ieboszczyka , J a n  B a la . S y n  B a ­
ty  m a  obecn ie  la t  18.

Zmiany w Lidze Narodów*
U w a ż a n e  je s t za  rzecz p ew n ą , że J a p o n ja  zg łosi 

w k ró tc e  sw e w y s tą p ie n ie  z L ig i Narodów-. O d d łu ż sz e ­
go ju ż  czasu  p o d n o s iły  ślę w  J a p o n ji  g losy , n a w o łu ją c e  
rzą d  do  tego k ro k u , gdyż p rzy n a le ż n o ść  do  L ig i N a ro ­
d ó w  k rę p u je  p o lity k ę  ja p o ń s k ą  w  stosunK u d o  C h in  
i do  M a n d ż u rji. J a p o n ja  chce m ie ć  w o ln ą  rękę  n a  D a ­
le k im  W sch o d z ie .

N a to m ia s t zg łosić  m a  w  n a jb liż sz y m  czasie  p r z y ­
s tą p ie n ie  do  L ig i N aro d ó w  T u rc ja ,  k tu ra  do ty ch czas 
trz y m a ła  się  n a  boku . U łożone je s t, iż  T u rc ja  o trzy m a 
w  R ad z ie  L ig i s ta le  m ie jsce , k tó re  onecn ie  za ję te  je s t 
p rzez  Ja p o n ję .

Walka chłopów o  praw o w Jugosiawi i
M im o p o zo rnego  z n ie s ie n ia  d y k ta tu ry  w  Ju g o s ła w ji 

u< isk  s to so w a n y  w obec ch łopów  n ie  u s ta l.
N ied a w n o  w  m ieśc ie  U ra g u je w ic z u  zwro la n y  b y ł 

w-i;c ch łopsk i. W Jad ze  o d m ó w iły  zezw -olenia. Gdy- ż a n -  
d a r m e r ja  p rz y b y ła , b y  z e b ia n ie  rozpędzić , ch ło p i z a ję ii 
w obec n ie j g ro źn ą  p o staw ę. W y-w iązała się w-alka, 
w  czas ie  k tó re j z obu  s tro n  p a d a ły  s trza ły . D w ie  osoby 
z o s ta ły  z a b ite , a  m n ó stw o  ranny-ch. Z p o śró d  ż a n d a r ­
m ó w  7 o d w iez iono  do  sz p ita la .

Rządy- dy-k ta lo rsk ie  z o s ta w ia ją  p o d o b n ie  w szędzie 
n a  w si nędzę i k rw a w e  ślady^'

O g r o m n y  r u c h  o g a r n ą ł  
c h ł o p o w  p o łsk  c h .

W  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  p o j a w i ł  s ię  w  d z i e n ­
n i k a c h  w y w i a d  z W i n c e n t y m  W i t o s e m ,  p r e z e ­
s e m  K a d v  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  n a  t e m a t  
n i e b y w a ł e g o  p ę d u  o r g a n i z a c y j n e g o  m a s  w i e j ­
s k i c h .  O to  w a ż n i e j s z e  u s t ę p y  w y w i a d u :

N ie chcę p rz e ja sk ra w ia ć , c h w a lić  się  też  n ie  z a ­
m ie rzam . R u c h  p o lity cz n y , ja k i  z ra m ie n ia  m o jego  
s tro n n ic tw a  się ro zp ę ta ł, p rze ch o d z i w szystko , co w  ż y ­
ciu  w ty m  k ie ru n k u  w id z ia łem , —  i rw ie  is tn ą  fa lą  — 
do o rg an iz ac y jn eg o  czynu . F a la  s k u p ia n ia  się  ch ło p a  
p o d  sz ta n d a re m  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  n ie  d a  się o p i­
sać. S e tk i i ty s iąc e  z e b ra ń  ch ło p sk ich , k a rn o ść  o rg a ­
n iz a c y jn a , p rz y w ią z a n ie  do  s tro n n ic tw a , u fn o ść  m a s  
ch ło p sk ic h  do  p rzy w ó d có w , o fia rn o ść  n a  rzecz o rg a ­
n iz a c ji, is tn e  w ęd ró w k i m a s  ca lem i m ila m i, n ie rz ad k o  
n a  p iech o tę , p rzech o d z i lu d zk ie  w y o b rażen ie . O d tego  
m a s  n ik t  i n iczem  n ie  oderw ie .

N ie p s u ją  ro b o ty  a n i szy k an y , a n ; p rz e ś la d o w a n ia , 
—  p rz e c iw n ie  w sz y s tk ie  te  rzeczy  ty lk o  ch łopów  h a r ­
tu ją . P rz e d te m  w iec o w a liśm y  w- se tk i zeb ran y ch , dziś 
liczym y- w ieców n ikow  n a  ty s iące . T a k  się  te ra z  lu d z ie  
ro zp a lili, że m a łe  zg ro m a d ze n ie  liczy  się od dw óch  ty ­
sięcy  lu d z i w  górę. N a zg ro m a d ze n iac h , gdzie  by 'w am , 
r i e  m ie w a m  m n ie j,  n iż  dziesięć  ty sięcy  łudzi... W  o s ta t­
n ic h  czasach  w Z am o śc iu  by ło  około 20 ty sięcy , w- Z a ­
b a w ie  pod  W ie lic z k ą  10 tysięcy- ludz i, a le  jeszcze ż a d n a  
m ie jsco w o ść  n ie  z d y s ta n so w a ła  L im a n o w e j, k tó ra  s ta ­
n ę ła  w- ty s ią c  o siem se t ko n i b a n d e r j i  i 32 ty s ią c e  ludz i. 
W  o s ta tn ic h  trz e c h  m ie s ią c a c h , m ogę śm ia ło  pow iedzieć , 
m ia ie m  za  s łu c h ac zy  ćw ie rć  m il jo n a  lu d z i.

...Do re w o lu c ji ch łopów  n ie  z a ch ę ca m  i do n ie j n ie  
p row adzę , a le  do re w o lu c ji c h y b a  p ro w a d z ą  ci, co la m ią  
p ra w a , d e m o ra liz u ją  s ła b y ch , p rz e k u p u ją  i d o k a rm ia ją  
że rn y ch , z a b i ja ją  w lu d z iac h  c h a ra k te r ,  h o n o r, l ik w i­
d u ją  cz łow ieka. N iczy ich  p o g różek  się  n ie  b o ję  i p rzed  
n ik im  się  n ie  u lęknę . Będę ro h il w szystko , co m i n a ­
k a z u je  m o je  ch ło p sk ie  p ochodzen ie , su m ie n ie  n a ro d o w e  
i d b a ł o ś  o po tęgę p a ń s tw a . B ędę u su w a ł w sze lk ie  
p rzeszk o d y , ja k ie  n a m  s ta n ą  n a  z a w a d z ie  i u ż y ję  p ra c y  
w szy s tk ich  m y c h  sil f izy c zn y c h  i d u ch o w y c h , b y  o b u ­
dzić  ch ło p a  n a  c a ły m  obszarze  P o lsk i do ob ro n y  p rzed  
n ieszczęściem , ja k ie  w d z is ie jszy c h  s to s u n k a c h  s ta je  
się  g roźne  d la  k r a ju  i d la  n a ro d u .

..W y k a ń c z a m y  robo tę  n a  te re n ie  M ałopo lsk i^  R o ­
b o tę  o rg a n iz a c y jn ą , ja k ą  k ie d y ś  ca ły  naró d  u z n a  i u s z a ­
n u je . R o b im y  ją  sw em i sk ro m n e m i ś ro d k a m i i n ie  k o ­
rz y s ta m y  z n iczy jeg o  dobi o d z ie js tw a , a n i  ła sk i. Z  n ę -  
d z a rsk ic h  n ie ra z  g ro szy  ch ło p sk ic h  o p ęd zam y  w y d a tk i 
i ro z p rz e s trz e n ia m y  w śród  lu d u  za p a ł do  p ra c y  d la  p a ń -  
stw-a, n a ro d u  i lu d u , p rz y w ią z a n ie  i u m iło w a n ie  
w szy stk ieg o , co p o lsk ie  i r e p u b lik a ń sk ie , co p ię k n e  i p o ­
żyteczne, co p ra w n e  i sp raw ie d liw e , co w-zniosle i s z la ­
che tne . B ro n im y  p ra w  b osk ich  i lu d z k ich , a  p rz e d e -  
w szy s tk iem  k o n s ty tu c ji  „v \ im ię B oga W sz e c h m o g ą ­
cego" n a p isa n e j,  w y d a n e j i o b o w iąz u ją ce j w-ielkich 
i m a lu c z k ic h . J e j  oS ronę z a p rzy s ię g liśm y  i je j  w ie r ­
nośc i d o trz y m a m y .

— Z am o ść  b y ł b ra m ą  w p ad o w ą  do b. K o n g resó w k i 
n a  m a so w ą  robo tę  o rg a n iz a c y jn ą . D o s ta n ie m y  się i n a  
W o ły ń  i n a  P odo le . W k ro c zy m y  i n a  K resy , a  YYileń- 
szczyzna z a p o w ia d a  się jako  zn a k o m ity  te re n  o rg a n i­
z a c y jn y  w  p rzysz łośc i n a  w ie lką  skalę. W z m o c n im y  
P o z n a ń s k ie  i o Ś lą sk u  n ic  za p o m n im y . W szy sc y  p o ­
słow ie  lu d o w i —  w- k ie ra c ie  p ra c y , —  s ta rz y  czy  m ło ­
dzi. N ie p ró ż n u je m y  i je s te śm y  n a j le p s z y c h  n a d z ie i 
r,a p rzysz ło ść , ja k a  się m u s i p o p ra w ić  i zagw -aran to - 
w a ć  b y t i silę  p a ń s tw a . O d p a d k a m i stronn ic tw -a z u p e ł­
n ie  się n ie  p rz e jm u je m y  i o n ich  a n i n ie  w sp o m in a m y . 
F a la  p rz e jd z ie  n a d  n im i i z m y je  ich  z jdow ie rzch n i 
ja k b y  ic h  n ig d y  a n i nie było .

...W n et w szy scy  o d e tch n ie m y  po  zm orze, ja k a  n a s  
du si. C h w ila  w ie lk a  n ad c h o d z i i go tow a p rz y jść  p rę ­
dze j, an iż e li się spo d z iew am y .

W iad«& j:i «o l;trcz«  i gsfjsodnrcze.
— „ L k K A IN S K IE  D O L O ' w  a r ty k u le  „P o w aż n e  

m e m en to " , n a p isa n y m  p rzez  p o sła  B a ra n a , zaprzecza , 
ja k o b y  z a b u rz e n ia  w  L e sk ie m  b y ły  w y b u c h ły  n a  tle 
a g i ta c ji  k o m u n is ty c z n e j.

— „G A Z E T Y  P O L śK .Y ", n a c z e ln y  o rg a n  sa n a c ji, 
z a m ie śc iła  a r ty k u ł, w  k tó ry m  ro z p a tru je  M O Ż L IW O Ś Ć  
RZĄ D Ó W  O P O Z Y C JI. O czyw iście  p rz e d s ta w ia  je  ja k  
n a jg o rz e j, bo  czegóż in nego  m o ż n a b y  'się spodziew ać 
od sa n a c ji. A le z n a m ie n n e m  je s t, że o rg a n  s a n a c y jn y  
ta k ie j m oż liw ośc i iiie w y k lu cz a . P o w o li w  sa n a c ji  z a ­
czyna św itać . N aw et p u łk o w n ic y  sp o s trz eg a ją , że p r z y j­
d z ie  odejść.

„ P o lo n ia ' ro z p a tru je  S T O S U N E K  O F IC E R A  DO 
S P O Ł E C Z E N S IW  A w  ok resie  jro m a jo w y m  i dochodzi 
d o  ta k ie j k o n k lu z ji:

„ Je ś li uw zględnim y- jeszcze  rolę, ja k ą  o d eg ra li n ie -  
k ló rz y  o fice row ie  p o d czas p rz e w ro tu  m a jo w eg o  i f u n k ­
cje, k tó re  p ew n e  je d n o s tk i w o jsk o w e sp e łn ia ły  w  B rz e ­
ściu , w ted y  n ikogo  n ie  zdz iw i, że s to su n ek  sp o łeczeń ­
stw a  do  k o rp u su  o ficersk iego  s ta je  się  coraz c h ło d n ie j­
szy, że pow oli i sy s te m a ty c z n ie  n a s tę p u je  p o m ięd zy  
m m i ro zd z ia ł i że cyw ile  z a c h o w u ją  sie w  s to su n k u  do 
ofice rów  z n ie s ły c h a n ą  rez e rw ą .

S p o strzeg a m y  to w szędzie, w  kolei, w  lo k a lac h  
p u b lic zn y c h , n a  u licy . Z ja w isk o  to się p o tęg u je . J e s t  
to zaś  s ta n  z e w sze ch m ia r n ie p o ż ą d a n y  i szkodliwy-, n a j ­
szk o d liw szy  zaś n a  w szy s tk ich  k re sa c h  R zeczypospo li­
te j, gdzie o fice r p o lsk i m a  do sp e łn ie n ia  w ie lk ą  m is ję  
n a ro d o w ą, k tó rą  sp e łn ić  m oże ty lk o  w ted y , je ś li jego 
s to su n e k  do  sp o łeczeń stw a  po legać będzie n a  zu p e łn e j 
h a n n o n j i  i w z a je m n y m  sz ac u n k u . T ego  s z a c u rk u  n ie  
z a p e w n i ja k iś  o d ręb n y  od h o n o ru  cyw ila , h o n o r o fice r­
ski, a n i  o d p ie ra n ie  d o z n a n e j o b razy  z rew o lw erem  
W rę k u ."

— Krwawe w a lk i w Niemczech w z m a g a ją  się  z 
każdy-m  J m e m . S y tu a c ja  z a o g n ia  się coraz to w ięcej, 
im  b a rd z ie j się zb liża  d z ień  wyborów- do p a r 'a m e n tu  
n iem ieck iego . H itle ro w c y  z a p o w ia d a ją  sw o je  zw y c ię ­
stw o.

— H E R ) O l u z y sk a ł w iększość g iosów  w  p a r la ­
m e n c ie  fra n c u sk im .

C o  ży cie  niesie.
W ia t r  od wschodu. *

K atow ice, d n ia  9 lip c a  1932.

T a k  lu b ią  o k re ś la ć  ludz ie , za m ie szk u jąc y  z a c h o d ­
n ie  ru b ieże  n asze j R zeczypospo lite j, w sze lk ie  u je m n e  
przejaw y- naszego  ży c ia  gospodarczego  ja k  i w sze lk ie  
p o c ią g n ię c ia  n a sz y c h  w ła d z , w y w o łu ją c e  p o g o rszen ie
s to su n k ó w  spo łecznych , a d a ją c e  się  w zg lęd n ie  ła tw o  
za p ro w a d z ić  n a  w schodzie . O czyw iście  n ie  w s z y s t k o  
przy-chodzące ze w sc h o d u  m u s i b y ć  k o n ie cz n ie  zie, a 
w ięc m oże b y ć  n a w e t d o b re .

T a k im  d o b ry m  o b ja w e m  ży c ia , z a o b se rw o w an y m  
r.a  w sch ó d  od n a s z y c h  siedzib , je s t  przebudzenie się 
chłopa polskiego.

P rz e b u d z e n ie  to je s t tem  z n a m ie n n ie jsz e , że u  je d -  
n y ch , t. zw . w ie lb ic ie li k o ry ta , w yw -oluje lęk  i t r w o g ę ] [
0 jnzy-szlość, u  d ru g ic h  zaś podziw- i u zn a n ie , bo od 
w ło śc iań s tw a , s ta n o w iąc eg o  % o b y w a te ls tw a  p a ń s tw a , 
sp o d z ie w a ją  się  p o cz ą tk u  k o ń c a  sa n a c ji. T o  też ten 
g w a łto w n y  o d ru c h  w ło śc ian  K o n g re só w k i i M ałopolsk i 
za c z y n a  się u d z ie la ć  i w ło śc ia ń s tw u  ś lą sk ie m u , o w ie ­
w a ją c  je  n o w ą  n a d z ie ją  i p rz e k o n u ją c  je , że n ie d a le k i 
juz czas, kiedy- ch ło p  z a jm ie  s ta n o w isk o , ja k ie  m u  się 
w- rzą d zen iu  p a ń s tw e m  s łu szn ie  należy . N a jw y ra ź n ie j 
te ż  w ieś, ja k  ż a d e n  inny  o d ła m  sp o łeczeń stw a  daj® 
po zn ać  sa n a c ji, że czas ju ż  n a jw y ż sz y , b y  p rz e sz ła  sobie 
do  h is to r ji .  T rz eb a  p rzy sp ie szy ć  k o n ie c  ży w o ta  sa n a c ji
1 w ieś  ś lą sk a  m u s i  p rzy ło ż y ć  sw ą  rękę  do  dzielą , jaki® 
zapoczątkow -ali w ło śc ian ie  p o za  Ś ląsk iem , h o  k r y z y ś l l  
gospodarczy  i z a u fa n ia , ja k i  p rz e ż y w a m y  u  n a s  n a  Ś lą ­
sk u , je s t ty c h  sa m y c h  ro z m ia ró w  co w  ca łe j Polsc®
i je s t  m im o  n a jro z m a its z y c h  w ykrętów - i legend  W 
g łó w n ej m ie rz e  re z u lta te m  g o sp o d a rk i sa n a c y jn e j ' 
T w ie rd z e n ie  za ś  n aszy c h  sa n a to ró w , że  k ry z y su  teg® j 
ch ło p i ś lą scy  ta k  ja k  in n i n ie  o d cz u w a ją , jest z u jie in k  
b łęd n e , bo  ja k k o lw ie k  m o g ą  on i u z y sk a ć  względni* I 
w yższe ceny  za  sw ą  p ro d u k c ję  ro ln ą  n iż  ch lu p  i n a  z ie ' 1 
m ia c h  b. K o n g resó w k i czy w  M ałopolsce, to  jedna- 
o b arczen i n a jró ż n ie jsz e m i św ia d c z e n ia m i spo łecznenb ' 
o k tó ry c h  in n y m  ch ło p o m  p o lsk im  n a w e t się n ie  śn ił*  
w y ch o d z ą  n a  te m  z y s k u  jak  „Z a b ło ck i n a  m y d le  
Ś w iad cz en ia  i c ięża ry  te, o k tó ry c h  z re sz tą  w n a s tę p ' 
n y c h  n u m e ra c h  n ap iszę , zy sk  te n  m u  z n a w ią z k ą  z ia ' 
d a ją . C h łop  ś lą sk i z n a tu ry  rzeczy  z a ch o w y w ał 
d o tą d  b ie rn ie , bo  będąc  k o n se rw aty w n y -m  i z n a jd u ją 1-1 f 
się  w- m n ie jsz o śc i, k tó ra , n a w ia se m  m ó w iąc , p rz y  św iJ ' 
d o m e j w o li jego  m oże i p o w in n a  się  p rze o b ra z ić  m ie j ' 
sc am i w  w iększość , czekał aż okolice, w  k tó ry c h  chF ’11 
p o lsk i tw orzy ' e lem e n t z w a r ły  i w ńększość,, z a b io rą  
do  tw o rz e n ia  p o d w a lin  pod  n o w ą  i .-silną o rg an izac ji 
ch ło p sk ą , zd o ln ą  z m ien ić  ob licze d z is ie jsz e j zd e p raW 7' 
w a n e j p rzez  s a n a c je  P o lsk i.

C hłop  ś lą sk i zachęcony- p o s tę p am i jego  b ra c i z U1'  
ny-ch d z ie ln ic , p rz e b u d z a  się  z tego  le ta rg u  i rozpoczyT1 
się  ta k że  o rg an iz o w ać  pod  sz ta n d a re m  z ie lo n y m . P rz e' 
b u d zen ie  lo  je s t  ciężkie, bo m a ło  m a  w y tra w n y c h , i11'  
te ligentny-eh i u cz c iw y c h  p rzy w ó d có w , lecz m ie jm y  J f |l  
d z ie ję , że z n a jd ą  się  n o w i ludz ie , k tó rz y  b ę d ą  się u n b e, 
p o św ięc ić  d la  sp ra w y , k tó ry m  obcą będz ie  w-szelka 
zd ra d y . Mamy- n a  Ś lą sk u  s p o ro ’ m ło d y c h  lu d o w c |,v 
k tó rz y  p rz y  pomocy- starszy-ch i p o  p o p ra c o w a n iu  tro ^ 1 
n a d  sobą s tw o rzą  tak że  pudw  a lin y  pod  trw ały- lu d o "  1
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Szczotka i tarka poszły na odstawkę Nasze gospo­
dynie mają wygodę —  używając ?ersil. Wystarczy, 
jeśli przyswoją sobie niezwykle prostą metodę prania

Persilem

Jest to właściwy sD O só b  prania

Persil należy rozpuścić Na 3 wiadra wody 1 paczka B.cliznę jo to w ac  tylko raz
w zimne; wodzie Persilu i krotko

Oszczędza się na b . l i ź n ie  -i pra ;y. B!el;zna staje się piękniejszą i bielszą W ten sposób  
pierze się taniej znajdując radość i zadowolenie.

r u c h  ch ło p sk i. A im  p rędze] ru c h  ten się rozpocznie , 
te m  lep ie j b ęd z ie  d la  ch ło p a  ś lisk ie g o , bo  p ręd z e j d o ­
czek a  się on u w z g lę d n ie n ia  sw y ch  p o stu la tó w , a k tó ­
ry c h  n iechże  raz  z ro zu m ie , ż a d n a  obca  m u  p a r t ja ,  czy 
c n a  się n a z y w a  Ch. D. czy B. B. czy to n a  te re n ie  S e j-  
m ti R zeczy p o sp o lite j, czy  też S e jm u  Ś ląsk iego , p o p ie ­
ra ć  n ie  będzie. S tro n n ic tw a  te u ży w a ją  ch ło p a  naszego  
za śro d ek  do celu . za sw o je  pog n o jo w isk o , a  p o je d y n ­
czy p seu d o ch ło p i, posłow ie  tych  s tro n n ic tw , u ży w a n i 
s ą  ty lk o  d la  d ek o ra c ji i b a ła m u c e n ia  p ra w d z iw y c h  
ch ło p ó w . D latego  też  ch łop i śląscy , p ra g n ą c y  itak  ,go ­
rąc o  z m ia n y  obecn y ch  s to su n k ó w , n ie  d o cz ek a ją  się 
ic h  p ręd z e j, pó k i n ie  s tw o rzą  w ła sn e j o rg a n iz a c ji p o ­
lity c z n e j i n ie  p rz e s ta n ą  b y ć  s łu g a m i lu d z i n ie  m a ją ­
cy c h  z ro ln ic tw e m  n ic  w spó lnego . K to żyw  i kom u n a  
p o p ra w ie n iu  do li ch ło p a  ślą sk ieg o  zależy, p o w in ie n  
z a b ra ć  s ię  do ro bo ty , u św ia d a m ia ć  m a sT  lu d u  w ie j­
sk ieg o  i p o k azać , że ch łop  n ie  „ ty lk o  do w id e ł i g n o ju  
stw orzony* '. L eon  L u b liń sk i.

S P O K Ó J, P O R Z Ą D E K  I B E Z P IE C Z E Ń S T W O  P l - 
B L IC Z N F  W  A N D R Y C H O W S K IE M .

Z A N D R \ CHOW  SK IE G O . S k o ń czy ły  się ju ż  w  a n -  
d ry c h o w sk im  o k ręgu  w y stę p y  sa n a c y jn e g o  p o sła  H yli. 
P o  za jśc ia c h , ja k ie  m ia ł  z c h ło p am i w  R z y k ac h  i ro b o t­
n ik a m i w  A n d ry c h o w ie  — n ie  p o k az a ł się ju ż  a n i w  
T a rg a n ic a c h , a n i w  S u łk o w icach , a n i w  N idku . W iece 
o dw oła ł, b o  p o lic ja  n ie  chce  b ra ć  n a  sieb ie o d p o w ied z :a I-  
r o ś c i  za  spokó j i b ezp ieczeństw o . C z terech  o b y w ate li 
z  R zyk  o sa d z iła  p o lic ja  w  a reszc ie  w  W a d o w ic a c h  za 
u d a re m n ie n ie  w iecu  wr R zy k ach . Z a  p a rę  dn i ich  sędzia 
w-ypuścil, choć za o p a trz o n o  ich  w a k t o sk a rż en ia , w  k tó ­
ry m  obw in ien i zos ta li, że*,, n a  o sobach  i rzeczach  d o ­
p u śc ili się  g w a łtu  a  to  d la  d ogodzen ia  n ie n a w iśc i" . A 
za tem  d o k u m e n t p u b lic z n y  s tw ie rd za , że sa n a c y jn y  p o ­
se ł H y la , w y rz u c o n y  zo s ta ł z w łasn eg o  w iecu  w  R z y ­
k a c h  n ie  z „m iło śc i" , a le  „z n ie n a w iśc i" . Z ap e w n e  n a  
ro z p ra w ie  o sk a rż en i w y ja ś n ią , ja k  m iło ść  do H y li p rz e ­
m ie n iła  się  wr n ie n a w iść  i ja k ie  tego p o w o ay . S k ąd  się 
w z ię ło  je d n a k  o sk a rż en ie  o § 83 u . k ., skoro  o b y w ate le  
z  R zv k  n ie  u cz y n ili z a ja zd u  a n i n a  cu d zy  g ru n t czy dom , 
ty lk o  w iec u d a re m n ili  w  sa li K ó łk a  ro ln iczego , do  k tó ­
re j publicznie z a p o w ied z ia n o  te n  ró w n ież  publiczny 
w iec?  Do lego czasu  ta k ie  zd a rz e n ia , ja k  z w iecem  p o ­
s ła  H y li n ie  p o d leg a ły  o b o w iązk o w ej opiece u rzędów  
p ro k u ra to rsk ic h , s to so w a n e j z u rzęd u  n a  ż ą d an ie  p o lic j*, 
ale mogły być sądzone w  trybie oskarżenia prywatnego, 
w niesionego do sądu przez tych, eo ehe ieli sprawam i ta - 
kiemi sądy zatrudniać a sądy osądzały je na podstaw ie 
§ 15 ustawy z dnia 28 stycznia 1907, D z. p. p. nr. 18, z a ­
w ierającej postanowienia karne dla ochrony Swobody 
zgromadzeń, a me na podstawie § 83 ustaw y karneji. 
O czyw iście w szyscy  o sk a rż en i za lo zy li o d p o w ied n ie  
śro d k i p ra w n e  d la  w y k a z a n ia  sądow i, że p o sło w i H y li 
n ie  p rz y s łu g u je  p ra w o  do  p ro k u ra to rsk ie j op iek i z u rz ę ­
d u  i że w jego  sp ra w a c h  p o w in n o  b y ć . s to so w an e  ta k ie  
p raw o , ja k ie  d la  ta k ic h  sp ra w  zosta ło  u s ta n o w io n e  a n ie  
§ 83 u s ta w y  k a rn e j.

N ad to  s lw ie rd z ić  należy , że d w u ch  o b y w ate li a re s z ­
to w an y c h  s p a ć 'm u s ia ło  przez k ilk a  d n i w a re sz ta c h  s ą ­
d o w y ch  n a  go łych  d esk ac h , m a ją c  pod  g ło w ą  m io tłę , 
a lb o w iem  n ie  d a n o  im  pośc ieli. D o tąd  jeszcze m e  wy - 
szło  ro zpo rządzen ie , że aresztowań i za udarem nienie 
wiecu sanacyjnego m ają bez wyroku sądowego spać na 
twardem  łożu  p rzez  parę dni z rzędu, w obec czego tą  
d ro g ą  o b y w ate le  ci z a p y tu ją , d laczego  ta k  się z n im i 
stało?..

W re szc ie  do  w iad o m o śc i p a iia  p ro k u ra to ra  p rz e s ła li 
o b y w ate le  z R zyk , Jó zef M iko ła j i K a ro l P o lak , n a s tę ­
p u ją ce  d o n ie sien ie :

„ P a n i e  P r o k u r a t o r z e !

W  d n i u  k i  c z e r w c a  b r .  j e c h a l i ś m y  z k a m i e n i a m i  
n a  d r o g ę  p o w i a t o w ą  w  W i e p r z u ,  w y k o n u j ą c  d o s t a w ę  
ty c h ż e  k a m i e n i .  N a  d r o d z e  w  W i e p i z u  w  p o b l i ż u  
r e s t a u r a c j i  k o m i s a r z a  g m i n n e g o  B r y z k a  p r z y s z e d ł  k u  
n a m  p o l i c j a n t  p a ń s t w o w y ,  w z r o s t u  n i s k i e g o ,  n i e z n a ­
n y  n a m  z n a z w i s k a  i w e z w a ł  na.s, a b y ś m y  s ię  z n i m  
u d a l i  do  r e ą f a u r a c y j n e g o  l o k a l u  B r y z k a .  U c z y n i l i ś m y  
to, a  n a w e t  ja ,  M i k o ł a j e k .  p r o w a d z i ł e m  r o w e r  t e m u ż  
p o l i c j a n t o w i  d o  o w e g o  l o k a l u .

G d y  w yprow adz i!  n a s  d o  l o k a l u ,  z o s t a w i ł  m n ie ,  
J ó z e fa  M i k o ł a j k a  w  j e d n e j  izb ie ,  z a ś  do  d r u g i e j  iz b y  
w p r o w a d z i ł  m n ie ,  K a r o l a  P o l a k a .  T u  z a c z ą ł  w y p y ­
t y w a ć  nąś!,l czy  b y l i ś m y  n a  w i e c u  w  R z y k a c h  i czy  
w y z y w a l i ś m y  n a  p o s t e r u n k o w y c h  n a  t y m  w ie c u .  P o ­
n i e w a ż  ż a d e n  z n a s  n a  t y m  w ie c u  n i e  bvł,  o d p o w i e ­
d z ie l i ś m y ,  że  n a m  o t e m  n ic  n i e  w i a d o m o .  A  n a  to 
ó w  p o l i c j a n t  o d e z w a ł  s ię  do  J ó z e fa  M i k o ł a j k a  „ w y  
p i e r o n y ,  d z ia d y ,  s k u r w y s y n y ,  w y  s ię  w s z y s c y  w y m a ­
w ia c i e ,  a  p r a w d a  j e s t "  i przytem  uderzył m nie, Jó­
zefa M ikołajka, kijem  raz w ,’ową, raz zaś w rękę. 
G d y  j u ż  tę  e g z e k u c j ę  n a  Jo z e f ie  M i k o ł a j k u  w y k o n a ł ,  
k a z a ł  m u  o d e j ś ć  p i l n o w a ć  k o n i a ,  b y  n i e  w s z e d ł  do  
r o w u ,  a  r o z p o c z ą ł  „ u r z ę d o w a n i e "  z K a r o l e m  P o l a ­
k i e m ,  o d z y w a j ą c  s ię  do  n i e g o  w  s p o s ó b  z u p e ł n i e  p o ­
d o b n y  j a k  do  M i k o ł a j k a  a n a d t o  p y t a ł  s ię  „ m a s z  
s z y n k  ,m a s z  s k l e p ,  a  t a  t w o j a  k o h i e t a  —  t u  n a s t ę p u j ą  
o b r z y d l i w e ,  n i e  k w a l i f i k u j ą c e  s ię  do  d r u k u  o b e lg j i .  
k t ó r e  o p u s z c z a m y .  P r z y p .  R ed .)  a  następnie cktadał 
po kijem  po nod^e i po plecach z czego zost ły r a  
znaki widoczne. Zbitego następnie w ypuścił. Kij. k t ó ­
r y m  b i l  o b u  n a s ,  w z i ą ł  ó w  p o l i c j a n t  z w o z u  n a s z e g o  
s ą s i a d a .

K o m i s a r z  g m in y  k t ó r y  p a t r z y ł  s ię  n a  p o s t ę p o ­
wanie:.  p o l i c j a n t a ,  o w e z w a ł  s ię  do  n a s :  „jak zasłuży­
liście  — to cierpcie-1.

Ma . s t w i e r d z e n i e  t y c h  f a k t ó N  p o d a j e m y  o p r ó c z  
s ie b ie  t a k ż e  ś w i a d k ó w  L u d w i k a  G r a c ę  z R z y k  i N. 
B r y z k a ,  k o m ę s a r ź j ł  _ g m in n e g o  wr W i e p r z u .

_ Z u w a g i ,  że n a  c ie le  n a s z e m  znajdują się jeszcze 
widoczne znaki pobicia nas przez owego policjanta, 
prosim y p dokonanie z urzędu oględzin naszego cia­
ła, albowiem jako ludzie ubodzy nie posiadam y ta n  > 
duszów na ponoszenie kosztów oględzin lekarskich  
a  z r e s z t ą  c h o d z i  t u  p rz e c ie ż  o z b r o d n ię ,  p o p e ł n i o n ą  
n a  n a s  p r z e z  f u n k c j o n a r i u s z a  p o l i c y j n e g o .

D o d a j e m y ,  iż o w y m  p o l i c j a n t e m ,  k t ó r y  n a s  p o b i ł  
i ze lży ł ,  jtjBt ikom enóai t posterunku policyjnego w 
Wieprzu. — Jó z e f  M i k o ł a j e k ,  K a r o l  P o l a k .

D o w ia d u je m y  sie .^że obyw ate le , p o b ic i przez p o li­
c ja n ta , dotąd nie zostali wezwani do oględzin przed są­
dowego lekarza. Ani n a  chw ilę je d n a k  n ie  w ą tp im y , iż 

| ów  w aleczny p o lic ja n t z W ie p rz a  d o s ta n ie  ta k  szybko  
[ a k t o sk a rżen ia , ja k  d o s ta li go o byw ate le  z R zyk za u d a -  
! re m n ie n ie  w iecu  p o sła  H yli.

O te m  trz e b a  też w iedzieć , że Saferna z Andrychowa, 
k tó ry  u d a w a ł d la  in te re su  so c ja lis tę , p ia sto w ca , w y zw o ­
leńca , te ra z  jest s a n a c y jn y m  k o n fid en tem , p rze d  k tó ry m  
ostrzeg am y . C h łop i z o rg a n iz o w a n i w  S tronn ic tw  ie L u -  
dow em , a b y  się  n ie  n a ra z ić  n a  n ie p rz y jem n o śc i, p o w in -  
n , ta k ieg o  o so b n ik a  o m ijać , d rz w i do jego  lo k a lu  w zim ie  
n ie  o tw ie rać , a b y  m u  z im n a  n ie  w puszczać , a w lecie 
d la tego , a b y  m u  m u c h y  do m ie sz k a n ia  n ie  w ch o d z iły . 
G dy  będz ie  m n ie j rozm ów , będz ie  m n ie j w y w iad ó w , d o ­
nosów i m n ie j s tra ty  n a  gorzałkę i p iw o . Chłopi szanu j­
cie swój grosz i honor!

Z ruchu Stronnictwa Ludowego.
W adowicki Zarząd Pow iatow y Stronnictwa Ludowego

z w r a c a  .się do  m i e j s c o w y c h  ' o r g a n i z a c y j  p a r t y j n y c h  o 
z w r o t  w y p e ł n i a n y c h  a r k u s z y  p e t y c y j n y c h  w  s p r a w i e  s a ­
n a c y j n e g o  z a m a c h u  n a  ś h m o r z ą d  o r a z  p r o s i  p p .  s k a r b n i ­
k ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  o r g a n i z a c y j  o u r e g u l o w a n i e  n a le ż y -  
to śc i  za  l e g i t y m a c j e ,  k s i ą ż k i  o r a z  p r e n u m e r a t ę  „ C h ło p ­
s k i e g o  S z t a n d a r u

W  d a l s z y m  c i ą g u  n a d e s z ł y  p e ty c j e  w  s p r a w i e  s a m o ­
r z ą d o w y c h  u s t a w  z g m i n  B r o d y / F r y d r y c h o w i c e ,  Z a w a d k a .  
N a  ce le  S. L. z ło ż y l i :  S to w .  po lii  „ W y z w o l e n i e 1 w  F r y d r y -  
c h o w i c a c h  30 zl, A n t o n i  K r y t a ,  P o l a n k a  W i e l k a  1 zt.

Nowa ustaw a o zgrom adzeniach w  o p r a c o w a n i u  D r a  
J.  P u t k a  w  t y m  t y g o d n i u  w y j d z i e  z d r u t  u. Z a m ó w i e n i a  
z g ł a s z a ć  m o ż n a  w  R e d a k c j i .

Z  Małopolski.
,Strzelec" subw encjonowanym  rolnikiem . W  P o w i a t o ­

w e j  K a s i e  K o m u n a l n e j  p a n u j e  t e r a z  . s t r z e l e c k a  g o s p o ­
d a r k a .  B y ł y  e n d e k  a  p o t e m  p i a s to w ie c ,  t e r a z  z a ś  p o w i a t o ­
w y  p r e z e s  B. B. W .  R. i p i e r w s z y  s t r z e l e c  w  W a d o w i c a c h  
p .  B e r n h a r d t  z ł a s k i  s t a r o s t w a  j e s t  d y r e k t o r e m  K a s y  K o ­
m u n a l n e j .  D r u g i m  d y r e k t o r e m  j e s t  n i e s z c z ę ś l i w y  „ p o g o ­
r z e l e c 11 M a r c i n  W a d o w s k i  z T i u c z a n i .  K a s a  K o m u n a l n a ,  
ży j ą c a  dzfś  z z a d ł u ż o n y c h  w  n ie j  c h ł o p ó w  u z n a ł a  za  o d p o ­
w i e d n i e  z g r o m a d z i ć  / ć z y s t e 11 z y s k i .  N a  r a d z i e  p r z y b o c z n e j  
u c h w a l o n o ,  że  z t y c h  „ c z y s t y c h  z y s k ó w 11 k w o t a  1S t y s i ę c y  
z ł o t y c h  m a  b y ć  w y p ł a c o n a  n a  s t r z e l e c k i e  „ p r z y s p o s o b i e n i e  
r o l n i c z e 11. W  t e n  s p o s ó b  n a  k o s z t  f u n d u s z ó w  p u b l i c z n y c h  
u t r z y m u j e  s ię  s a n a c y j n e  p r y w a t n e  w o j s k o .  P ł a c i  n a  n i e  
s u b w e n c j a m i  w y d z i a ł  p o w i a t o w y ,  w s t a w i a  s ię  p r z y m u s o ­
wy) d o  b u d ż e t ó w  g m i n n y c h  „ d o b r o w o l n e 1 s u b w e n c j e  n a  t e n  
jsam  oel. J e ż e l i  s a n a t o r o m  p o t r z e b n e  j e s t  p r y w a t n e  w o j ­
sko,  n i e c h  w  t a k i m  r a z i e  pp .  B e r n h a r d t ,  -Z ięba ,  H y la ,  W a ­
d o w s k i  p o k r y j ą  j e g o  k o s z t a  z k ł a s n e j  k i e s z e n i ,  e w e n t u a l n i e  
z j a k i e j  „ p o g o rz e l i " .  a l e  o d  f u n d u s z ó w  p u b l i c z n y c h  n a  t e n  
cel  im  w a r a !  P r z e j d z i e  czas ,  że i z t y m i  p a n a m i  p r z e p r o ­
w a d z o n e  b ę d z ie  d o k ł a d n e  o b l ic z e n i e  „ c z y s t y c h  z y s k ó w " ,  
o b r ó c o n y c h  n a  „ b r u d n e  c e le 11.

Rak ziem niaczany. G ro z a  r e d u k c j i  u r z ę d n i k ó w  s t a j e  
s ię  n i e r a z  p o w o d e m  n a d m i a r u  i c h  g o r l iw o ś c i .  T ;  m  s p o ­
s o b e m  c h c ą  o n i  w y k a z a ć ,  <jak s ą  n i e z b ę d n y m i  i o c z y w iś c i e  
s p a r a l i ż o w a ć  r e d u k c j ę .  T o  s a m o  d a  s ię  p o w i e d z i e ć  o  r ó ż ­
n y c h  b i u r o k r a t a ę h  r o l n y c h  (bo i t a k i  g a t u n e k  b i u r o k r a c j i  
też m a m y k S w  p o w ie c ie  w a d o w i c k i m  w y s z u k a l i  o n i  w  s z e ­
r e g u  g m i n  r a k a  z i e m n ia c z a n e g o .  G d y  j u ż  p o la  o b s a d z o n o ,  
ro z p o c z ę t a  s ię  w a l k a  z r a k i e m .  O b s t a w i a n o  p o la  p o l i c j ą  i 
s p e c j ą j n i e  z a a n g a ż o w a n y m i  r o b o t n i k a m i  i ro z p o c z ę to  p r z y ­
m u s o w e  w y k o p y w a n i e  co d o p i e r o  s a d z o n y c h  z i e m n i a k ó w .  
Z a s a d z o n e  z i e m n i a k i  z n is z c z o n o ,  n o w y c h  z i e m n i a k ó w  do 
s a d z e n i a  n i e  d o s t a r c z o n o .  W y w o ł a ł o  to p o d n i e c e n i e  i z a ­
t a r g i  z p o l ic j ą ,  a  r e z u l t a t e m  te g o  s ą  l i c z n e  proces,y s ą d o ­
w e  o  o b r a z ę  w  u r z ę d o w a n i u ,  g w a ł t  p u b l i c z n y  t. d. J a k



Str. 45 GAZETA ROLNICZA Nr 29

w o j n a  z r a k i e m ,  to  w o j n a !  C zy  t e n  r a k  n i e  b y i  u r o j e n i e m  
f a c h o w c ó w ,  z n a n y c h  z r e s z t ą  z p o p e ł n i a n i a  a t a l n y c h  o m y ­
ł e k  i c zy  go  w y t ę p i l i ,  n i k t  o t e m  n i e  w ie .  W  k a ż d y m  r a z i e  
p o c h w a l i ć  ś ię  m o g ą ,  że  „ o p ie k a  n a d  r o l n i c t w e m "  jes.#, a  
c h o ć  u r a t o w a n i  p r z e d  r a k i e m ,  n i e  b ę d ą  m i e l i  z i e m n i a k ó w  
do  j e d z e n i a ,  to  cóż to  z n a c z y  w o b e c  c h w ały , 'u  z a s łu g i ,  j a k ą  
z y s k a l i  . I n e r g i c z n i ;  c h o ć  s p ó ź n i e n i  t ę p i c i e ł e  r a k a  z ie m  
n i a c z a n e g o !

W  g m i n i e  P o  z o w  i c e p o w i a t u  k r a k o w s k i e g o  z d a r z y ł  
s ię  t a k i " w y p a d e k .  P e w i e n  g o s p o d a r z  z B r z e ź n i c y  p o w .  w a ­
d o w i c k ie g o  p o s z k o d o w a n y  z o s t a ł  p r z e z  n i e z n a n y c h  s p r a w ­
c ó w  k r a d z i e ż ą  k i l k u  k ó p  s i a n a  w  p o lu .  K t o ś  d o j r z a ł  że 
n i e j a k i  H y l a ,  g o s p o d a r z  z P o z o w ic ,  n i ó s ł  w n o c y  p o d  p a c h ą  
w i ą z k ę  s i a n a  W  ś l a d  za  t y m  g o s p o d a r z e m  p r z y b y ł  do  P o ­
z o w ic  ó w  p o s z k o d o w a n y  g o s p o d a r z  z B r z e ź n i c y  w r a z  z p o ­
s t e r u n k o w y m  B y l ic ą .  H y l a  o ś w ia d c z y  ł im ,  iż i z e c z y w i ś c i e  
p r z y n i ó s ł  d o  d o m u  w i ą z k ę  s i a n a ,  d o s z e d ł  z a ś  d o  j e j  p o s i a ­
d a n i a  w  t e n  sp o s ó b ,  ż e . j a k i ś  m ę ż c z y z n a ,  z o b a c z y w s z y  go 
w i e c z o r e m ,  p o r z u c i ł  s i a n o  i u c ie k ł ,  o n  z a ś  s i a n o  to  z e b r a ł  
z d ro g i  i p r z y n i ó s ł  do  d o m u .  D o d a ć  n a l e ż y ,  że g o s p o d a r z  
H y l a  n i g d y  n i e  b y ł  p o d e j r z y w a n y  o ż a d n e  p r z e s t ę p s t w a  
a  z w ł a s z c z a  k r a d z i e ż e .  M im o  t e g o  t ł u m a c z e n i a  p o l i c j a n t  
B y l i c a  z a s e k w e s t r o w a ł  H y l i  n i e  t y l k o  o w ą  w i ą z k ę ,  a l e  
w s z y s t k o  s i a n o ,  j a k i e  m i a ł  w  s to d o le .  H y l a  k a t e g o r y c z n i e  
o ś w ia d c z a ł ,  że  s i a n o  to  j e s t  je g o  w ł a s n o ś c i ą  i że ż ą d a  d o ­
w o d u  o d  p o s z k o d o w a n e g o ,  iż s i a n o  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  p o s z k o -  
k o d o w a n e g o .  a  n a d t o  m a j ą t k i e m  s w o i m  d a j e  g w a r a n c j ę ,  
iż  s t a ć  go  n a  p o k r y c i e  s z k o d y ,  j e ż e l i  p r a w o  s w o je  s ą d o w ­
n i e  u d o w o d n i ł b y  p o s z k o d o w a n y .  A to l i  p o l i c j a n t  B y l i c a  p o ­
s t a n o w i ł  w i d o c z n i e  c h o ć  r a z  w  ż y c i u  p o k a z a ć ,  że  u d a ł o  
m u  s ię  „ p i z e s t ę p c ę "  W y k ry ć ,  to  też  w s z e d ł s z y  w  r e j o n  o b ­
c e g o  p o s t e r u n k u  p o l ł c j  j n e g o  r o z p o c z ą ł  „ u r z ę d o w a n i e "  z 
w i e l k i m  r o z m a c h e m .  W y j ą ł  z t o r b y  k a jd a n y d - i  u s i ł o w a ł  
s k u ć  w  n i e  H y lę .  T e n  b r o n i ł  s ię  w o b e c  czeg o  p r z y  p o m o c y  
z m u s z o n y c h  do i n t e r w e n c j i  r a d n y c h  g m i n n y c h  p r z e w r ó c i ł  
H y l ę  n e  z ie m ię  ,a t u  g d y  H y l a  s z a m o t a ł  s ię  z r a d n y m i ,  
t w a r z ą  o b r ó c o n y  do z ie m i ,  policjant 3 y lic a  bez żadnego  
ostrzeżenia wpaKcwal mu bagnet w  plecy i serce. Gospo 
darz Hyta uszedłszy parę kroków — zczerniał i skonał. 
P o l i c j a n t  d o k o n a w s z y  t e g o  „ u r z ę d o w e g o  a k t u " ,  p r z e s t a ł  s ię  
t r o s z c z y ć  o s i a n o  i z o s t a w i w s z y  t r u p a  p r z e d  s t o d o ł ą  a w  
s t o d o l e  t a k  g w a ł t o w n i e  r e k w i r o w a n e  p r z e z  n i e g o  s i a n o ,  
u c i e k ł  n a  p o s t e r u n e k  do B r z e ź n ic y .  S t ą d  z a ś  k t o ś  u s ł u ż n y  
w7y s ł a ł  s p r a w o z d a n i e  do  I l u s t r o w a n e g o  K u r j e r a  C o d z ie n ­
n e g o ,  że o to  o n  w a l e c z n y  p o l i c j a n t  B y l i c a  u ż y ł  b r o n  p r z e ­
ciw „ n i e b e z p i e c z n e m u  z b r o d n i a r z o w i " .  Z p e w n o ś c i ą  B y l i c a  
o c z e k i w a ł  o> d e r u  za  t e n  b o h a t e r s k i  czy n .  d o k o n a n y  n a  b e z ­
b r o n n y m  c h ło p i e .

A l iśc i  s t a ł o  s ię  i n a c z e j !
W d a ł  s ię  w  tę  s p r a w ę  k o m e n d a n t  p o w i a t o w y  i k a z a ł  

n a t y c h m i a s  p o s t e r u n k o w e g o  B y l ic ę  z a m k n ą ć  do  w i ę z i e n i a .  
P o k a z a ł o  s ię  b o w i e m ,  że  policjant ten użył broni bezpraw­
nie. B r o n i  w o l n o  p o l ic j i  u ż y ć  w  c e l u  o d p a r c i a  l u b  u d a r e m ­
n i e n i a  napadu l u b  zam acha, z a g r a ż a j ą c e g o  ż y c iu ,  z d r o w i u  
l u b  w o l n o ś c i  p o l i c j a n t a .  N i e b o s z c z y k  H y l a  n i e  n a p a d a ł ,  
a n i  z a m a c h u  n a  ż y c ie  p o l i c j a n t a  n i e  u r z ą d z a ł .  W o l n o  też  
u ż y ć  p o l i c j a n t o w i  b r o n i  w celu pokonania czynnego opora  
lub gw ałtu fizycznego, uniem ożliw iającego w ykonanie 
czynności służbowej. I w  t y m  w y p a d k u  u ż y c ie  b r o n i  b y ło  
n i e p o t r z e b n e ,  s k o r o  n i e b o s z c z y k  H y l a  p r z e w r ó c o n y  b y ł  n a  
z ie m ię  i n a  z ie m i  m e  u n i e m o ż l i w i a ł ,  t y l k o  co n a j w y ż e j  
u t r u d n i a ł  w y k o n a n e  s k u c i a  go  w  k a j d a n y  szam otaniem  
się. O tóż  p r z e p i s y  p o l i c y j n e  z a b r a n i a j ą  p o l i c j a n t o w i  u ż y ­
w a n i a  w  t a k i c h  w y p a d k a c h  b r o n i  albowiem  użycie siły  
iizyczijej w ystarczyć powinno, a  p r z e c ie ż  w  t y m  w y p a d k u  
trzech ludzi obezw ładniało jednego bezbronnego człowieka. 
P o n a d t o  s e k w e s t r a c j a  s i a n a  b y ł a  n i e p o t r z e b n a ,  m o ż n a  b o ­
w i e m  b y ło  z t ą  s p r a w ą  z a c z e k a ć  a ż  d o  c h w i l i  w ydania po­
stanow ienia przez sędzieao. D o b r z e  s ie  s t a ło ,  że  p o w i a t o w y  
k o m e n d a n t  p o l ic j i ,  n i e  c h c ą c  b r a ć  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za  
t a k i e g o  s ł u ż b i s t e  p o l i c y j n e g o ,  k t ó r y  w b r e w  p r z e p i s o m  
w b i j a  y w  s e r c e  o b y w a t e l a  b a g n e t  w y d a ł  z a r z ą d z e n i e  s z y b ­
k i e g o  z b a d a n i a  s p r a w y  i u s u n i ę c i a  zab ó jcy ,  z p o s t e r u n k u  
p o l i c y j n e g o  w  B r z e ź n ic y .  T a k i c h  o s o b n i k ó w  t rz e b b  u n i e ­
s z k o d l iw ić  s z y b k o  i g r u n t o w n i e .  Ś w i a d k o w i e  z a j ś c i a  zo ­
s t a l i  j u ż  p r z e s ł u c h a n i ,  o g l ę d z i n  t r u p a  s ą d  r ó w n i e ż  d o k o n a ł .  
W s z y s t k o  id z ie  d r o g ą  p r a w i d ł o w a ,  t y lk o  k o m e n d a n t  p o ­
s t e r u n k u  c h o d z i ł  d o  ś w i a d k ó w ,  k t ó r z y  z e z n a w e '1  o z a j ś c iu  
i o ś w i a d c z a ł  im ,  że  b ę d ą  k a r a n i  i ż&dał j a k i c h ś  n o w y c h  
z e z n a ń .  A to l i  ‘ ś w i a d k o w i e  o ś w i a d c z y l i  m u ,  że co m ie l i  
z e z n a ć ,  to  z e z n a l i ,  a  p r z e d  k o m e n d a n t e m ,  p o s t e r u n k u  n ic  
z e z n a w a ć  n i e  m y ś l ą  bo  do  t e g o  n i e  s ą  obow i ą z a n i ,  j e ś l i  
z a ś  s ą d  z a ż ą d a  z e z n a ń  o d  n ic h ,  to  d o  t e g o  ż ą d a n i a  s ię  z a ­
s t o s u j ą .  O c z y w iś c i e  k o m e n d a n t o w i  p o s t e r u n k u  p o w i a t o w a  
k o m e n d a  w y t o c z y ł a  z p o w o d u  t e g o  u r z ę d o w a n i a  d o c h o ­
d z e n i a !  T a k  b y ć  p o w i n n o  w  p a ń s t w i e  p r a w o r z ą d n e m !

BRODY. M ie js c o w e  K o ło  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  p r z e -  
s p o ł e c z n e  p o d  n a z w ą  „ W y z w o l e n i e " ,  o p a r t e  o s t p . u t  r e j e ­
s t r o w a n y  w  U r z ę d z i e  W o j e w ó d z k i m .  W  d n i u  3 l i p c a  o d ­
b y ł o  s ie  p i e r w s z e  K o n s t y t u u j ą c e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  t e ­
goż  s t o w a r z y s z e n i a .  W y b r a n o  z a r z ą d  w  s k ł a d z i e  n a s t ę p u ­
j ą c y m :  p r e z e s  A d a m  P a s t e r n a k ,  w i c e p r e z e s  J a n  Z ie m ia ,  
s e k r e t a r z  Z d z i s ł a w  W o ź n i a k ,  s k a r b n i k  H e n r y k  K o s o w s k i ,  
c z ł o n k a m i  W y d z i a ł u  A d a m  L i s z k a  B a r a n  Jó z e f ,  I g n a c y  
K o s e k .  Do k o m i s j i  r e w i z y j n e j  w c h o d z ą  S t a n i s ł a w  P y t e l ,  
S z y m o n  B a r a n ,  J a n  K u r p i e l .  P r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  p.  J a n
0  1 e k  s y  w y g ł o s i ł  r e f e r a t  w  s p r a w a c h  o r g a n i z a c y j n y c h
1 p o l i t y c z n y c h .

TŁUCZAŃ. W  d n i u  3 l i p c a  o d b y ł o  s ie  z a ł o ż y c i e l s k i e  
z g r o m a d z e n i e  K o ł a  L u d o w e g o  p r z y  u d z i a l e  120 isób .  O b r a ­
d o w a ł o  o n o  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  S z c z e p a n a  P y t l a .  O 
s a n a c y j n e j  g o s p o d a r c e  w  k r a j u  p r z e m a w i a ł  p. G a r l a c z .  
W y b r a n o  z a r z ą d  K o la  a  w r e s z c i e ,  g d y  j u ż  w s z y s t k o  z a ­
ł a t w i o n o ,  z j a w i ł a  s ię  i D o ł ic ja  „ p o l i t y c z n a " ,  z a a l a r m o w a n a  
p r z e z  . .p o g o r z e l c a "  W a d o w s k i e g o .  Źe też  t a k i  p a n  t y le  
s t r a c h u  m a  p r z e d  c h ł o p a m i !

FRYDRYCHOWICE. W  d n i u  29 c z e f w c a  u r z ą d z i ' o  
s to w .  p o l i t y c z n o - s p o łe c z n e  „ W y z w o l e n i e "  ( z a r a z e m  b ę d ą c e  
K o ł e m  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o :  f e s t y n ,  z r ó ż n e m i  n i e s p o ­
d z i a n k a m i  j a k  p o c z t a  p o ło w a ,  l o t e r j a  f a n t o w a  i t. p. N a d t o  
o d b y ł y  s ię  z a w o d y  m i e j s c o w y c h  i o k o l i c z n y c h  c y k l i s t ó w
0  n a g i o d y  n a  p r z e s t r z e n i  10 k i l o m e t r ó w .  P i e r w s z a  n a g r o d ę  
z d o b y ł  p.  M a g i e r a  K a r o l  z I n w a ł d u  d r u g ą  p. A lo j z y  K u ­
ś n i e r z  z F r y d i y c h o w i c .  t r z e c i ą  z a ś  W o j c i e c h  M a c ie jc z y k  
z F r y d r y c h o w i e .  S t o w a r z y s z e n i e  p r z e z n a c z y ł o  c z y s ty  d o ­
c h ó d  n a  ce le  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  z a  p r z y k ł a d e m  zaś  
k s .  p r o b o s z c z a  J.  B a tk i .  k t ó r y  n a  r ę c e  z a r z ą d u  p r z e s ł a ł  
k w o t ę  10 zł, r ó w n i e ż  i s t o w a r z y s z e n i e  p r z y c z y n i ł o  s i ę  d a t ­
k i e m  n a  p o m o c  d l a  o f i a r  z p o d  Ł a p a n o w a .  Ponigważ Koło 
Stronnictwa Ludowego jest zorganizowane także jako '"to­
warzyszenie polityczne i jako takie rejestrowane w w o­
jewództwie, przeto posiada uprawnienia osoby prawnej 
tnoże uzyskiw ać zezwolenia od w ładz na urządzanie przeć 
staw ień, zabaw, festynów, odczytów i m ieć z tego je' iś 
dochód na poparcie polityki Stronnictw a Ludrwego. K a ż d a  
w i ę k s z a  g m i n a  w i n n a  w  t e n  s p o s ó b  o r g a n i z a c j ę  s w o j ą  
u r z ą d z i ć ,  a b y  n i e  m ie ć  p r z e s z k ó d  p o l i c y j n y c h  w  r o b o c ie
1 r o b o t ę  tę  so b ie  u ł a t w i ć .  F r a n c i s z e k  B r u s i k .

W o je w ó d z tw o  Ś lą sk ie .
KATOWICE (Na? łd rabunkowy). W  t y c h  d n i a c h  n a  

p r z e c h o d z ą c e g o  u l .  P i ł s u d s k i e g o  w  K a t o w i c a c h  k u p c a j jG *  
L. z K ró l .  H u t y  n a p a d ł  n i e j a k i  J ó z e f  R o l n i k  z K a t o w i c

( S t a r o w i e j s k a  13}!;. k t ó r y  k i l k a k r o t n e m  u d e r z e n i e m  j a k i e m ś  
ż e l a z e n  w  g io w ę  p o w a l i ł  t>. n a  z ie m ię ,  p o c z e m  z r a n o w a ł  
m u  80(1 zł g o t ó w k ą  i zb ieg ł .  L„  j i o d n i ó s ł s z y  s ię  z z ie m i,  
r z u c i ł  s ię  w  p o g o ń  za  o p r y s z k i e r o .  k t ó r e g o  u j ą ł  z p o m o c ą  
p o l i c j a n t a .  R o ln ik  o s a d z o n y  z o s t a ł  w  w ię z i e n iu .

Jadąc na pogrzeb zm arł w pociągu/Ę m er. k i e r .  s z k o ł y  
z S i e m i a n o w i c  p. T r e c z  w  t y c h  d n i a c h  u d a ł  s ię  do  K r a k o ­
w a  n a  p o g r z e b  ż o n y  k o łp g i  sw e g o ,  k ie r .  s z k o ł y  H i e r o w -  
ś k i e g o .  T r e c z  w  p o c i ą g u  t u ż  p r z e d  K r a k o w e m  z m a r ł  n a  
u d a r  s e r c a .  N i e s p o d z i e w a n a  ś m i e r ć  w y w o ł a ł a  w ś r ó d  d a w ­
n y c h  j e g o  k o l e g ó w  p r z y g n ę b i e n i e .

Z  R ybn ick iego . '
JODŁOWNIK (Kradzież z podpaleniem ). Do s k ł a d u  

k o l o n j a l n e g o  A lo jz e g o  G r z e g o r c z y k a  w ł a m a ł  s ię  n i e z n a n y  
s p r a w c a ,  s k ą d  z a b r a ł  s p o r o  r ó ż n y c h  w i k t u a ł ó w  na  ł ą c z n ą  
k w o t ę  2000; zł. p o c z e m  w z n i e c i ł  p o ż a r  i zb ieg ł .

GODÓW (Pożar). W  szo p ie ,  n a l e ż ą c e j  do  K o s ik i  E m i l a ,  
p o w s t a ł  p o ż a r ,  k t ó r ą  z n is z c z y ł  w r a z  z n a r z ę d z i a m i  r o ln i -  
c ze m i .

Z  P szczyń sk iego .
KRZYŻOWICE (N ieszczęśliw y wypadek). P o d c z a s  za 

b a w y  w  p o d w o r z u  w p a d ł  do  d o ł u  k lo a c z n e g o  2 - le tn i  c h ł o ­
p a k  F r .  G o r a n s ,  g d z ie  p o n i ó s ł  ś m i e r ć .

IMIELIN, (Dar na budowę gim nazjum ). N a  w e s e l u  
p. S o j k i  z p a n n ą  S t o l e c k o  z e b r a n o  k w o t ę  11 zł, k t ó r ą  
p r z e z n a c z o n o  n a  b u d o w ę  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w  B y t o m i u .

GOCZAŁKOWICE-ZDRóJ (70-lec-e). D n i a  10 l i p c a  b. r.  
Z a k ł a d  k ą p i e l o w i  w  G o c z a ł k o w i c a c h  o b c h o d z i ł  p r z y  l ic z ­
n e j  f r e k w e n c j i  k u r a c j u s z y  i g o śą i  z a m i e j s c o w y c h  70-lec ie  
s w e g o  i s t n i e n i a .

Z  Lub iin ieckt e g o .
Kradzież drutu. Z e  s ł u p ó w  t e l e f o n i c z n y c h  p r z y  szo s ie  

n a  p r z e s t r z e n i  L u b l i n i e c — L is ó w  s k r a d z i o n o  o k o ło  160 rn 
d r u t u  p r z e w o d ó w  t e l e f o n i c z n y c h ,  g r u b o ś c i  ń / L i m m .

Z  B ielsk iego .
BIELSKO (Osobiste). B u r m i s t r z  Dr.  K o b ie la  r o z p o c z ą ł  

z d n i e m  d z i s i e j s z y m  6 - t y g o d n io w y  u r l o p  w y p o c z y n k o w y .  
Z a s t ę p s t w o  o b j ą ł  w i c e b u r m i s t r z  p .  F u c h s .

DROGOMYŚL (Pożai). W  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  w y ­
b u c h ł  p o ż a r  w  d o m u  m i e s z k a l n y m  F r .  C h y b i o r z a ,  k t ó r y  
s t r a w i ł  r ó w n i e ż  ■stodołę w r a z  z t e g o r o c z n e m  s i a n e m  i n a ­
r z ę d z i a m i  r o l n io z e m i .  S z k o d a  w y n o s i  o k o ło  4000 zł.

U ST R O Ń . W la z ł n a  g ruszkę , s ia ł p ie tru sz k ę . P ism o  
„ O ręd o w n ik "  u m ieśc iło  p o d o b n o  a r ty k u ł  p rzy c h y ln y  
U stro n io w i, c h w a ląc  ten  z a k ą te k  i z a ch ę ca jąc  do  z w ie ­
d z a n ia  U s tro n ia  ja k o  oko licy  ze w sze ch m ia r  g o d n ej p o ­
lecen ia  d la  ty ch , k tó rz y  chcą  w ypocząć . K toś sob ie 
u p o d o b a ł U s h o ń  i n a p isa ł, ja k  należało., w id o czn ie  
U stro ń  m a  S p o ro  p rzy ja c ió ł, n a  co z re sz tą  za s łu g u je . 
P rz y  te j sposobnosci-T akże w sp o m n ia ł o z a s łu g a ch  b u r ­
m is trz a  U stro n ia , p . B laszczyka. T o  o s ta tn ie  n ie  by ło  
w sk az an e , gdyż b u rm is trz o w i tego  n ie  p o trzeb a , a le  
ten  „k to ś“ n ie  ra d z ił  się  p o p rze d n io  a n i b u rm is trz a  
a n ; w ogóle n ikogo  z r a d y  g m in n e j i s ia ło  się. A sta ło  
-•ię źle i „N o w in y  Ś ląsk ie" ża ło śn ie  się ro zp łak a ły . 
Z asz ła  b o w iem  w ie lk a  p o m y łk a . W szy stk o , co w  U s tro ­
n iu  zrob iono , to  s ta ło  się dz ięk i z a s łu g o m  kogoś innego . 
T o  za s łu g a  n ie sp o ż y ta  im ci p . s e k re ta rz a  Z w ią z k u  G ó­
ra li ,  p . P y sz k i. Ci n iew d z ięczn icy  o tem  z a p o m in a ją  
w * ,,O rę d o w n ik u "  i o śm ie la ją  się  lekceważyć'' lu d z i ta k  
z n a k o m ity c h  ja k  p. P y szk o  i n ie d o ce n iać  / ic h  zasług . 
Cóż to  za  d z iw n y  p o rzą d ek , żeby lak  b ag a te liz o w a ć  
lu d z i, k tó rz y  m a ją  d o stęp  do  n a jw y ż sz y c h  d y g n ita rz y  
w o jew ó d z tw a , k tó rz y  trz ę są  s ta ro s tw e m ?  U stron iocy , 
co ro b ic ie?  M acie ty lk o  je d n eg o  ta k  zn a k o m iteg o  P y sz -  
kę, a je d n ak  się n a  n im  n ie  po zn a liśc ie . P o k u tu jc ie , bo 
będ z ie  źle!

Z  C ieszyńskiego.
CIFS7YN. (Ucieczka więźniów). W  n u c y  z d n i a  8 n a  

9 l ip c a  b. r .  po p r z e p i ł o w a n i u  k r a t  ż e l a z n y c h  w o k n i e  
w i ę z i e n i a ,  z b ie g ło  6 w i ę ź n i ó w  z v i ę z i e n i a  w  C ie s z y n ie .

—  (Otwarcie wystawy). W  n i e d z i e l ę  10 l i p c a  o d b y ło  
s i ę  w  s z k o le  im .  H a s s e w i c z a  o t w a r c i e  w y s t a w y  r z e m i e ś l n i -  
c z o - p r z e m y s ł o w e j .  O t w a r c i a  d o k o n a ł  w o j e w o d a  D r.  G r a ­
ż y ń s k i  w  o t o c z e n i u  w i c e s t a r o s t y  Dr.  Za g ó r y /  b u r m i s t r z a  
m i a s t a  C i e s z y n a  D r.  W l .  M i c h e j d y  i d y r .  I z b y  P r z e m y ­
s ł o w o - H a n d l o w e j  Di a  ' 'A d a m e c k ie g o .

/ ‘'N a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  e k s p o n a t y  p .  G ó r a l i ­
k a .  s t o l a r z a  w  C ie s z y n ie ,  J u r a s z k a ,  f a b r .  m e b l i  m e t a l o ­
w y c h  o r a z  w y r o b y  g a l a n t e r y  j n t v  M a r c i n a  B a b i ń s k i e g o  w  
C ie s z y n ie .

PIERŚCIEC (Podziękowanie). N i n i e j s z e m  w y r a ż a m  t ą  
d r o g ą  \V P .  I n s p e k t o r o w i  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  w C ie s z y n ie  
s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  z a  j e g o  t a k  g o r l iw e  p o ś w ię c e n i e  
s ię  i u m i e j ę t n e  p r o w a d z e n i e  a k c j i  r a t o w n i c z e j  p r z y  p o ź a  
rz e  m e g o  d o m u  w  d n i u  2 l i p c a  b. r.  R ó w n o c z e ś n i e  d z i ę k u j ę  
i O ch .  S t r .  P o ż .  z P i e r ś e a  i ze S k o c z o w a  z a  Meh d z ie ln e  
s p e ł n i e n i e  s w e g o  o b o w i ą z k u  o r a z  w s z y s t k i m  t y m .  k t ó r z y  
p r z e z  s w ą  s u m i e n n ą  i o f i a r n ą  p r a c ę  p r z y c z y n i l i  s ię  do  
r a t o w a n i a  m e g o  m i e n i a .

P i e r ś c ie c .  d n i a  11 l i p c a  1932, S t a n i c z e k  A n to n i ,
—  (Zawiadomienie). N i n i e j s z e m  z a w i a d a m i a m y  S z a n .  

C z y t e l n i k ó w  w  W iś le ,  iż w  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  n a s z  i n ­
k a s e n t  p .  S t a n i e k  p r z y b p d z i e  d o  W i s ł y  c e l e m  i n k a s o w a n i a  
p r e n u m e r a t y 7. U p r z e j m i l e  p r o s im y 7 o p r z y g o t o w a n i e  p i e ­
n ięd z y  .

Spruwy gospodarcze.
Sprawozdania targowe, podai ■ przez „Raiffeisen", 

Hurt. Towarów w Katowicach- al. Gliwicka 3. C ę ń y  o r j e n -  
t a e y j n e  za  p r o d u k t y  r o l n e  z a  100 k g  w  i l o ś c i a c h  p e ln o -  
w a g o n o w y c h ,  f r a n c o  s t a c j a  o d b i o r c z a  G. Ś l ą s k  z d n i a  4 l i p ­
c a  1932 ’r . :  Ż y to  k r a j o w e  zł 29.50— 30.00, p s z e n i c a  k r a j o w a  
zł 29llp— 30.50, o w i e s  k r a j ó w ^ ' z ł  '25.00— 26.00.

Giełda ogrodnicza, K atow ice, dn ia  2 lipca  1932 r. 
U r z ę d o w e  n o t o w a n i e  Śl. I z b y  R o ln .  z ta rg u  s o b o tn i e g o .  
C e n y  w detalu .

M i ó d  z a  1 k g :  m i ó d  W p l a s t r a c h  8.00, m i ó d  p a t o k a
9.00, w o s k  p s z c z e l i  6.00 zł.

O w o c e :  Z a  1 k g :  j a b ł k a  a u s t r a l i j s k i e  3.20, j a b ł k a
a m e r y k a ń s k i e  3.60, j a b ł k a  k r a j o w e :  z u p e ł n y  b r a k .  c z e ­
r e ś n i e  1.20— 2.00. t r u s k a w k i  0.80— 1.60, p o z i o m k i  m a ł o p o l ­
s k i e  w  ł u b i a n k a c h  p ó ł  k i l o g r a m o w y c h  za  1 k g  1:60, a g r e s t  
z i e lo n y  0.60— 0.70, p o r z e c z k i  2.00, j a g o d y  c z a r n e  0.70, m o ­
r e le  4.80, ś l iw k i . („ su szo n e  I 1-80—(3^00, d t t o  I I  1-40— L60?; 
b r z o s k w i n i e  z a g r a n i c z n e  8.00.

Traj i  s z t u k ę :  c y t r y n y  0.15, p o m a r a ń c z e  1-00— 1.20, b a ­
n a n y  0.60— 1.00.

W a r z y w  a :  Z a  1 k g :  z i e m n i a k i  m ł o d e  0.33, c z o s n e k  
1.10, r z e w i e ń  Ó?30. p o m i d o r y  4.00, s z p i n a k  0.60, s z c z a w  1.20,

s z p a r a g i  I 2.00, d t to  II  b i a k ,  d t t o  I I I  1.00, m a k  1.80— 2.00, 
g r o c h  0.50., t a  so la  0.40, f a s o l a  t u r e c k a  b i a ł a  0.80, o g ó r k i  
p ę d z o n e  1.60— 1.80. c h r z a n  2.20, g r o s z e k  z ie l o n y  1.60, gi z y b y  
p r a w d z i w k i  2.80, k u i k i  1.40.

Z a  1 .v ią zk ę :  b u r a k i  m ł o d e  0.25. K a r o t a  m ł o d a  0.25, 
s z c z y p i o r e k  0.10; p i e t r u s z k a  z ie lo n a  0.10, k o p e r  0.10, r z o d ­
k i e w k a  c z e r w o n a  0.2.5, r z o d k i e w k a  d ł u g a  b i a ł a  0.20, w ł o ­
sz c zy z n ;  0.10, c e b u l a  z ie lo n a  0.10— 0.20. Z a  7 s z t u k i  k a l a ­
f i o r y  0.40- -0.60, c z o s n e k  0.05— 0.10, p o r y  brak , '-  r z o d k i e w  
l a t o w a  0.10— 0.30, s e l e r y  m ł o d e  0.10, k a p u s t a  b i a ł a  m ł o d a
0.35— 0.56. k a p u s t a  w ł o s k a  m ł o d a  0 .3 5 ^0 .5 0 , '  c e m i l a  z ie lo n a  
m ł o d a  0.05.

W i e l k i  d o w o ź  w s z e l k i c h  j a r z y n .  O b r ó t  d o b r y .  O g ó rk i ,  
p o p y t  w i e lk i  w s k u t e k  g o r ą c a ,  p o d a ż  b a r d z o  m a ł a

K w i a t y  u i ę t e :  ró ż e  za s z t u k ę  0.15, o s t r o ż k i  0.10 
za  s z t u k ę ,  g w o ź d z ik i  z a  m a ł ą  w i ą z k ę  0.10— 0.15, r u m i a n e k  
( m a r g a r y t k i )  za  m a ł lp ,  w i ą z k ę  0.10— 0.15. m o d r a k i  z a  w i ą z k ę  
m a ł ą  0.10. n i e z a p o m i n a j k i  b ł o t n e  z a  w i ą z k ę  0.15/ r e n u f a r y  
z a  m a ł ą  w i ą z k ę  0.15 zł.
*     *

Odpowiedzi Redakcji.
Stowarzyszenie polit.-społeczno „W yzw olenie11 w Bu- 

jakowie. G m i n a  o b o w i ą z a n ą  j e s t  n a u c z y c i e l o w i  d o s t a r c z y ć  
a lb o  m i e s z k a n i e ,  a lb o  w y p ł a c i ć  g o t ó w k ę .  N a j l e p i e j  t e d y  w  
t a k i m  w y p a d k u ,  g d y  m i e s z k a n i e  t a n i e ,  w y n a j ą ć  m i e s z k a ­
n i e  i d a ć  je  n a u c z y c i e lo w i ,  o d m ó w i ć  z a ś  w> p ł a c e n i a  r ó w n o ­
w a ż ą  ik a  w  g o tó w c e .  Ż o n y  n a u c z y c i e l i ,  b ę d ą c e  n a u c z y c i e l ­
k a m i .  j a k  r ó w n i e ż  ż o n y  k i e r o w n i k ó w  sz k ó ł  m a j ą  p r a w o  
ż ą d a ć  od  g m i n  d o d a t k u  m i e s z k a n i o w e g o ,  t a k i  b o w i e m  j u ż  
w y r o k  z a p a d ł  w  N a j w y ż s z y m  T r y b u n a l e  A d m i n i s t r a c y j ­
n y m .  N ic  j e d n a k  n i e  s to i  n a  p r z e s z k o d z ie ,  a b y  R a d a  s z k o l ­
na  m i e j s c o w a  o g r a n i c z y ł a  i losfg p o k o i  w  b u d y n k u  s z k o l ­
n y m  d l a  k i e r o w n i k a  i o d d a ł a  j e d e n  p o k ó j  k i e r o w n ic z c e ,  
o d m a w i a j ą c  w y p ł a t y  r ó w n o w a ż n i k a  w  g o tó w c e .  W  s p r a w i e  
e g z e k u t o r a ,  p o b i e r a j ą c e g o  po  1 zł za  k a r t k i  u p o m i n a j ą c e ,  
n a l e ż y  w n i e ś ć  s k a r g ę  do  s t a r o s t y .  Szczepan Hercog, Spyt­
kowice. W y j a ś n i e n i e  p o sz ło  p o c z t ą .  Stanisław  Nawrocki. 
Trzciana. B y ł y  p o se ł  S e ib  j e s t  z a s t ę p c ę  i n s p e k t o r a  s z k o l ­
n e g o  n a  p o w i a ł w i e j s k i  w  Ł o d z i  u l .  P o ł u d n i o w a  4. Sta­
n isław  Bogdanik, Stryszawa. Z a s t o s o w a l i ś m y  s ię  d o  ż y ­
c z e n ia .  Poszkodowany z Zembrzyc. N a j l e p i e j  p r e t e n s j ę  
z a i n t a b u l o w a ć i  P o  w d r o ż e n i u  k o n k u r s u  n a s t ą p i  r o z d z i a ł  
m a j ą t k u .  P r e t e n s j e  i n t a b u l o w a n e  b ę d ą  m i a ł y  p i e r w s z e ń ­

s t w o .  P r o w a d z e n i e m  t a k i c h  s p r a w  r e d a k c j a  s ię  n i e  za j  
m o j e ,  n a j l e p i e j  iść  do  o b e z n a n e g o  z t a k i e m i  s p r a w a m i  
c z ło w ie k a .  L utoi w ierszyka z W ieprza. D o b re  i w e s o łe ,  a l e  
m i e j s c a  b r a k .  N ie  w i a d o m o  t y lk o ,  k t o  to  j e s t  „ k a t o l i k  
p r z y k ł a d n y ,  a le  k i e p s k o  ży je .  bo  ze ( ś w ię ty m  J a n e m  n a  
d r o d z e  s ie  b i j e " ?  Eloło Ludowe, Zadziele. P e t v c j ę  w  s p r a w i e  
o b w a ł o w a n i a  S o ły  o t r z y m a l i ś m y .  Z g ó f y  ‘j e d n a k  o z n a j ­
m i a m y ,  iż m i m o  p o d p i s a n i a  te j  p e ty c j i  p r z e z  m i e j s c o w y  
k o m i t e t  B. B. W .  R„  p e t y c j a  W a s z a  n i e  b ę d z i e  u w z g l ę d ­
n i o n a ,  b o  7;ząd n i e  m a  p i e n i ę d z y  n a  t a k i e  r o b o t y  p u b l i c z n e .  
R ó ż n i  a g e n c i  ł u d z ą  W a s  o b i e t n i c a m i ,  bo  b o j ą  s ię  p r a w d ę  
p o w ie d z ie ć .  J e ż e l i  j e s z c z e  d o t ą d  w  g m i n i e  \V a s z e j  i s t n i e j e  
k o m i t e t  B. B. V\.  R., to  p o d p i s y  t y c h  p a n ó w  s p r a w i e  n i e  
p o m o g ą^ '  & r a c z e j  z a s z k o d z ą ,  g d y ż  w s z y s c y  w ie d z ą ,  że d o  
B. B. W .  R. n a l e ż ą  a lb o  l u d z i e  z a le ż n i ,  a l b o  sp r z e d a jn i ,*  
a  z t a k i m i  n i k t .  a  w ię c  i r z ą d  l ic z y ć  s ię  n i e  p o t r z e b u j e .  
Szczepan Pytel, Tłuczań. P r e n u m e r a t ę  w  k w o c i e  5 zł d o ­
r ę c z o n o  n a m  w r a z  z k o r e s p o n d e n c j ą .

P. P., Ustroń 234. N a  p o k r y c i e  p r e n u m e r a t y  o t r z y m a ­
l i ś m y  k w o t ę  zi lo .— . za  k t ó r ą  d z i ę k u j e m y .  W y r ó w n a n e  m a  
P a n  d o  1 V 1931. St. Dr. O d p o w ie d ź  l i s t o w n ie .  Szalbot, 
W isła. .^jSŁie j e s l  o b o w i ą z k i e m  i n t e r e s o w a n y c h  p r z e d  za- 
p ł a f ą m r z y ś r i ć  h i p o t e k ę .  N i e m n i e j  dobrze będzie pos ta rać  
s ię  o w y c i ą g i  h i p o t e c z n e ’ b o d a j  tv g h .  k t ó r z y  m a j ą  h i p o t e k i  
c z y s te .  W y c i ą g i  te  t r z e b a  w y d o b y ć  b e z  p o m o c y  a d w o k a t a  
ze w z g lę d u  n a  k o s z t a .  Ung. Cieszyn., W  n a s t ę p n y m  n u ­
m e r z e .  L. Lubi. List. w y s y ł a m y .  P o s t ą p i m y  w  m y ś l  ż y c z e ­
n i a .  Str. Aleksandrowice. P r o s i m y  czę śc ie j  o  ' n f o r m a c j e  
B ai. Ochaby. P o s t a r a m y  s ię  o i n t e r w e n c j ę .  R e s z t a  w  m y ś l  
ż y c z e n i a  S 18. O b o w ią z k i  w o n e c  I z b y  R o ln ic z e j  w y n i k a j ą  
z u s t a w y ,  u c h w a l o n e j  p r z e z  S e j m  Ś l ą s k i .  P o d a t e k  z a l e ż n y  
j e s t  o d  i io śc i  z ie m i  i k a t a s t r a l n e g o  d o c h o d u .  P r z y  w y s o ­
k i m  d o c h o d z i e  k a t .  p łacą :  " o d a t e k  t a k ż e  r o l n i c y ,  p o s i a d a ­
j ą c y  p o n iż e j  3 m o r g ó w .  U  P a n a  o c z y w i ś c i e  n i e  j e s t  w y ­
k l u c z a n y  b ł ą d .  R a d z i m y  n a p i s a ć  w p r o s t  do  Iz b y  R o l n i ­
cze j  w  K e j to w ic ac h  i z a ż ą d a ć  w y j a ś n i e n i a ,  n a  j a k i e j  p o d ­
s t a w i e  P a n u  w y m i e r z o n o  p o d a t e k  w  p o d a n e j  w y s o k o ś c i .  
Adres: Śląska Izba Rolnicza, Katowice, Ligania 36. N a  ż ą ­
d a n i e  c h ę t n i e  s ł u ż y m y  d a l s z e m i  w y j a ś n i e n i a m i .

Po sorzedanla
4-m orgow e gospodarstw o  w Roztropicacb 
przy dw orze p. Habichta. — W iadomości 
idzieli P a w e ł  G a b r y ś ,  Pierściec Nr. 9 

poczta Skoczów

Nowość sensacyjna !!!
W przeciągu 48 godzin stajesz się n * p 

l ą c y m  / a  p o m o c ą  n a s z e g o  w ie c z n e g o  i n h a l a t o r a  „Santa" 
w  *orm ie  p a p i e r o s a .  —  SkuteK  z a p e w n io n y ,

( P r a w n i e  z a s t r z e ż o n y )
, ,SANTA** chroni od w szelkich chorób, p rzed łuża  życie, da je  gw a­

rancję  spędzen ia  długich zadow olonych la t, d a je  zadnw olenie m oralne i fi­
zyczne, krzepi nadw qtlone zdrow ie. ^

SANTA** jest w ykonany estetycznie i słuzyc może dużo lał- — Dla 
za p row adzen ia , oddajem y 1000 «zt. po cenie reklam ow ej 2  z ł  za sztukę.

W ysyłam y za pobran iem  pocztow em  w raz z b ro szu rą  i sposobem  użycia.

Dom Wys-yłk. „LUPKA “ Ł6di, skrz. p. 55« oddz. 169.

. . . ł i i i ł m ł u n u t u t t m n ł A A A i i m u ł n ł A ł ł ł ł u t m ł i m *

G Ł U C H O T A
s z u m ,  c i e k n i ę c i e  u s z ó «  u l e c z a l n e .  Liczne  p o d z i ę k o w a n i a
Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn e j  pou cza jąc e j  b r o s z u r y .  O s o b iś c i e  p r z y j m u j e

Z. IO  E L1 N £ (3 Kat >wfte
ul. M i c k i e w i c z a  22.

A l t a n k a  o g ro d o w a
prawie zupełnie nowa do sprzedania. —_ Bliższych 
wiadomości zasięgnąć można W CifiSZymP W

kinwicza 4 parter.
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Odpow. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszy11'


